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Problem Wisły

u św iad am ia  jąc

..o k n a n a św ia t” .

j Przemówienie Pana Prezydenta 
o potędze morskiej Rzeczypospolitej

zk u z 1 y g o d n iem  M o rza" k sz ta łto w a ­
ły  n aszą  św iad o m o ść , jed n y m  z n a jw a?

o b sza ru P o lsk i z „m are n o strum ” .

D ziś ten o b sza r o b e jm u je ju ż 4 0 0  
ty s ięcy k ilo m etró w  k w . A  b ram a teg c  
o b sza ru  —  m o rze  p o lsk ie  —  w  y n o si za ­
led w ie  1 4 0 k ilo m etró w .

i o też zad an iem  n aszy m  m u si b y ć  
tak  zw iązać  ten  4 0 0  ty s ięcy  k ilem etró w  
k w . w y n o szący  o b sza r z 1 4 0 k ilo m etra  
m i m o rsk ieg o  b rzeg u , b y zo sta ł ca łk o ­
w icie w y zy sk any  k ażd y  k ilo m etr, k aż ­
d y  m etr n aszeg o  w y b rzeża , b y  n ie m ai 
n o w ał s ię żad en  sk raw ek  p o lsk ieg o B al 
ty k u .

Z w iązan ie  to  m u si n astąp ić  w szy si 
k im i d ro g am i, ju ż z rea lizo w aliśm y li­
n ię k o le jo w ą  Ś ląsk —  G d y n ia . Ju ż re ­
a lizu jem y p o łączen ie  d ro g am i k o ło w y ­
m i.

A le d o ty ch czas n ie p rzy stąp iliśm y  
w łaśn ie d o rea lizac ji trzec ie j b o d a j 
n a jw ażn ie jsze j —  d ro g i, k tó rab y  zw ią  
za la  o b sza r P o lsk i z Je j m o rzem  —  d rc  
g i w o d n e j.

A  g d y o tak ie j d ro d ze m y ślim y . 
w y su w a  s ię n a p ie rw szy  p lan  p ro b lem B 1 
W  i s ł y . J

M ó w im y  o  k ró lo w ej n aszy ch  rzek , 
zn am y  leg en d y  z czasó w  p rzed h isto ry ­
czn y ch , p raw iący ch o W iśle i lu d z ie ,  
n ad n ią zam ieszk a łym , śp iew am y p ieś  
n i lu d . „H ej, h e j. W isła p ły n ie” , sp o ­
ty k am y s ię z je j m irtam i, o d b y w ają(  
w y cieczk i k ra jo znaw cze o d B esk id u  
p o p rzez M azo w sze, K u jaw y , P o m o rze  
czy ta liśm y o g a la rach , u  w o żący ch v  
czasach P o lsk i sz lach eck ie j zb o że d <  
G d ań sk a, w iem y  co ś n ieco ś o flisak ac l 
i ich  ży c iu  n a W iśle , w  id z im y n iek ied y  
i tra tw y , sk leco n e z b e lek i tran  p o rtu  
jące d rzew a p o lsk ich b o ró w w zd łi  
d o ln eg o b rzeg u W isły .

A le też i ty le . W  n aszy m  ży c iu  g

zd o ln a g d y b y śm y ją w reszc ie u m ie-  
jęh iie i rac jo n a ln ie p o czę li u ży w ać .

S p ó jrzm y p raw d zie w  o czy : W  is la  
to w ciąż je szcze rze 'k a n ieod k ry ta ......
C zy ż zn am y ją n ap raw d ę? C zy ż zb a ­
d a liśm y je j s tan i m o żliw o ści w zd łu ż  
je j d łu g ieg o b ieg u C zy ż zn am y ch o ­
ćb y ty ch k ilk ad z ies ią t ty s ięcy lu d z i, 
k tó rzy  n a n ie j i z n ie j ży ją?

W iem y ty lk o , że zab o rcy  p o zo sta ­
w ili ją  w  ro zp aczliw y m  s tan ie . P rzcp ły  
w ały je j n u rty p rzez w szy stk ie trzy  
zab o ry . K ażd y  z zab o rcó w  w o ła ł W isłę  
m ieć  n ieu reg u lo w an ą , zam u lo n ą. L ęk a ­
li s ię teg o sy m b o lu w ie lk o śc i P o lsk i.

sp raw ę, że p rzy jdz ie  czas , k ied y ru n ą  
zab o rcze s łu py g ran iczn e —  a w ted y  
s tan ie  s ię  jed n ą  z n a jp o tężn ie jszy ch d la  
P o lsk i a rterii k o m u n ik acy jn y ch . W ięc  
n ic n ie ro b ili, b y  p rzy czy n ić  s ię d o p o ­
w stan ia te j w ie lk ie j d ro g i w o d n e j, o -  
b e jm u jące j o d  p o łu d n ia  d o  p ó łn ocy  ca ­
ły  O b szar P o lsk i, a p rzez d o rzecze W i­
s ły , je j d o p ły w u , ca łą P o lsk ę w szerz .

D ziś ten  „p ro b lem  W isły ” je s t śc i­
ś le p o w iązan y  z o d ro d zen iem  h is to ry cz  
n eg o sz lak u , w io d ąceg o z p ó łn o cy n a  
p o łu d n ie , sz lak u , k tó ry  w  czasach  p ia -

P an  P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j w y -  m y śl n asza b ieg n ie  w zd łu ż W isły , k ró -  s tw o , b o o sta liśm y  s ię n ad n im  n iep rze r-
g ło sił w czo ra j w r p o łu d n ie  z  o k az ji Ś w ię- ! lo w ej p o lsk ich rzek , d o G d ań ska i G d y -  w an ie jak o N aró d . S tąd w  d n iach ra ­

n i, d o p o rtó w  i w si ry b ack ich , d o ty ch , d o sn y ch , p o św ięco n y ch m o rzu , m y śl n a-
k tó rzy p racu ją n a  w y b rzeżu i m o rzu i sza b ieg n ie i k u p szesz łośc i, sk ład a jąc
d o  ty ch , k tó rzy  p e łn ią  n ad  n im i zaszczy t-[h o ld p am ięc i ty ch p o k o leń , k tó re o k res  
n ą s traż , a w ięc n asze j M ary n ark i W o - n iew o li n ieu g ięc ie n ad B ałty k iem  p rze -  
jen n e j, —  to je s t to ty lk o  o d św ię tn y ra ­
d o sn y w y raz s ta łe j, co d z ienn e j, n ie ro ­
ze rw a ln e j łączn o śc i w szy stk ich  P o lak ó w  
z z iem ią p o m o rską .

B o ch o ć k ażd y zag o n z iem i p o lsk ie j 
jed n ak o w o n am  je s t d ro g i i b lisk i, jed ­
n ak o w o sk ład a s ię n a w ie lk ą ca ło ść n a ­
sze j O jczy zn y a le z iem ia p o m o rsk a i 
b rzeg n ad m o rsk i —  fu n d am en ty n asze j 
n ieza leżn o ści g o sp o d arcze j i p o lity cz ­
n e j, są w arto śc iam i b ez cen y , są p o w ie ­
trzem  i s ło ń cem  n aszeg o ży c ia p ań stw o ­
w eg o .

Ś w iad o m o ść te j w arto śc i ży je d z i­
s ia j w  se rcach i u m y słach w szy stk ich  
P o lak ó w , a im w ięk sze n ap o ty k am y  
p rzec iw n o śc i, im b ard z ie j n iep rzy jazn e  
są o k o liczn o śc i zew n ę trzn e , ty m  n iez ło m - 
n iej u jaw n ia s ię n asza w o la i g o to w o ść  
p o n o szen ia n a jw ięk szy ch o fia r, p o to b y  
p o w ró t P ań stw a P o lsk ieg o n ad m o rze  
w y k o rzy stać i u trw a lać n o w sze czasy . 

P o w róc iliśm y n ad B ałty k jak o p ari-

Cl J W pul

.a M o rza p rzem ó w ien ie rad io w e , trans-  ■ 
n ito w an e z Z am k u w arszaw sk ego n a  
ja ły  k ra j :

,,W  trad y cy jn y ch d o ro czn y ch  D n iach  
M o rza sk u p ia ją s ię m y śli i u czu cia ca ­
łe j P o lsk i n a b rzeg u m o rsk im , n a o d ­
c in k u n aszej g ran icy n a jk ró tszy m , a  
ak źe d o n io sły m , g d y ż p rzecho d z i p rze ­

ceń p rzesz ło  trzy czw arte n aszej zag ra -  
liczn e j w y m ian y .

D lateg o to p o rty g d y ń sk i i g d ań sk i  
m a ją tak w y ją tko w o w ie lk ie zn aczen ie  
d la n aszeg o g o sp o d ars tw a n aro d o w eg o , 
d la teg o G d y n ia o to czo n a je s t m iło śc ią  

tro ską ca łeg o N aro du , d la teg o W o ln e  
M iasto G d ań sk , tak jak p rzed w ićk i, 
rw iązan e je s t z n am i liczn y m i w ięzam i.

O b y dw a te p o rty są o tw arty m i b ra ­
m am i w y jścia n a św ia t d la o b y w ateli 
R zeczy p o sp o lite j i o w o có w ich p racy , 
s tano w iąc ró w n ież w o ln e b ezp o śred n ie  
lo s tęp y d o P o lsk i d la b an d er w szy st-  
u ch n aro dó w , d la s ta tk ów  w szy stk ich  
o ań stw m o rsk ich , k tó re zw o żą d o n as  

isw o je su ro w ce i w y ro b y .
I G d y d z is ia j, w  d n iu św ię ty ch ap o sto ­
łó w  P io tra i P aw ła , p a tro n ó w  ry b ak ó w , 

jak ą za jąć w in n a . N ie s tan o w i zu p ;  
n ie le j a rte rii k o m u n ik acy jn ej, ja l 
je s t je j p rzezn aczen iem . N ie s in .
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iZao-trzenie pokżerfa na Wschodzie
T O K IO . A g en c ja D o m ei d o n o si z  

1 ien tsin u , iż w ład ze jap o ń sk ie p o sta ­
n o w iły  zao strzy ć  o d o sob n ien ie  k o n cesji 
b ry ty jsk ie j i fran cu sk ie j, p o cząw szy  
)d n o cy z 1 n a 2 lip ca .

W ład ze jap o ń sk ie w I ien ts in ie —  
Ip isze  d a le j ag en cja  D o m ei —  w  id o czn ie  

’ ginie o czek u ją  w ie lk ich  w y n ik ó w  o d  an ­
g ie lsk o  - jap o ń sk ich  ro k o w  ań  d y p lo m a ­
ty czn y ch  w  T o k io  i d la teg o  p o w zię ły  tę  
d ecy z ję d o p ó k i W . B ry tan ia n ie p o d d a

s to w sk ich s tan o w ił jed n ą z g łó w m y ch  
d ró g  h an d lo w y ch  E u ro p y , a łączy ł B al 
ty k  z M o rzem  C zarn y m . B o w  e rze p o ­
lity k i B o lesław ó w b y ło ju ż p e łn e z ro ­
zu m ien ie d la o si p ó łn o c - p o łu d n ie i 
zd ro w 7y  in s ty n k t n aro d o w y  o d g ad y w ał 
że n a te j o si W isła s tan o w i n a jw ażn ie j 
szy o śro d ek  za ró w n o s tra teg iczn y , jak  
i w y m ian y  to w arow ej .

D ziś „p ro b lem  W isły ” —  to zag ad  
n ien ie n aszeg o „o b sza ru ży c io w eg o” , 
o d p o d n ó ży B esk id ó w  p o W o ln e M ia ­
s to  G d ań sk .

W  d o n ies ien iach z L o n d y n u p rasa  
p ary sk a zap o w iad a, że rząd an g ie lsk i 
p raw d o p o d o b n ie zam iast s to so w an ia san  
k e j  i ek o n o m iczn y ch , k ó re w y m ag a ły b y  
zb y t szero k ieg o zak resu za rząd zeń , zd e ­
cy d u je s ię o sta teczn ie racze j n a d em on ­
s trac ję  flo ty  b ry ty jsk ie j.

T d z iś „p ro b lem  W isły ” —  to za ­
g ad n ien ie d o w o zu su ro w ca w sze lk ie ­
g o  ro d za ju , d y stry b u c ji a rty k u łó w ” sp o ­
ży w czy ch i p rzem y słó w  y ch , n aw  o d n o ­
g o i n ad w od n eg o  sk ład o w an ia , s tw o rze  
n ia p o d staw ” en erg e ty czn y ch , w y zy sk u  
jących s iły w o d n e W isły i je j d o p ły -

U św iac lo m ien ie zn aczen ia n aszeg o  
d o stęp u  d o  m o rza je st ju ż w  sp o łeczeń ­
s tw ie ca łk o w ite i p e łn e.

M u sim y  so b ie ró w n ież u św iad o ­
m ić w  ca łe j p e łn i ..p ro b lem  W isły” .

trw a ły .
P o w raca jąc n ad m o rze, P ań stw o n a ­

sze n io sło p o k ó j o d o b ro d z ie js tw a tw ó r­
cze j p racy , k tó rą o ży ło ca łe  p o lsk ie w y ­
b rzeże .

D zis iejsze p o k o len ie n ie zm arn o w ało  
la t, k tó re są ju ż p o za n am i, o d ro b iło i 
w te j d z ied z in ie w ie le za leg ło śc i i za ­
n ied b ań , w y g ra ło n ie jed n ą b itw ę w  w y ­
śc ig u p racy , n ak azan y m  n am  p rzez Jó ­
ze fa P iłsu d sk ieg o . T ej p racy p o k o jo w ej 
ch cem y p o św ięcać s ię d la d o b ra R zeczy ­
p o sp o lite j, n a p o ży tek w łasn y ch i in n y ch  
n aro d ó w , z k tó ry m i p rag n iem y co raz to  
sze rzej ro zw ijać n asze s to su n k i g o sp o ­
d arcze i k u ltu ra ln e .

Ź y jem y jed n ak  w  czasach , g d y św ia t 
p o w ró c ił d o w y ścig u zb ro jeń , g d y zw ła ­
szcza n ad m o rzam i za ry so w u ją s ię n ie ­
b ezp ieczeństw a k o n flik tó w . P rag n ien iem  
n aszy m  je s t u trzy m an ie i u trw a len ie p o ­
k o ju n ad B ałty k iem , a le sp ad a s tąd n a  
n as o b o w iązek p o w ięk szen ia p o lsk ie j 
s iły zb ro jn e j n a m o rzu .

,,D n i M o rza” są d n iam i, p o św ięco n y ­
m i P o lsk ie j M ary n arce W o jen n ej. P o ­
w szech n a zb ió rk a n a F u n d u sz O b ro n y  
M o rsk ie j, o rg an izo w an a p rzez L ig ę M o r­
sk ą i K o lon ia ln ą , k tó ra p rzy n io sła ju ż  
rea ln e w y n ik i w p o staci o k rę tu p o d ­
w o d n eg o ,,O rze ł” —  je s t za razem n a j­
lep szy m  sp o so b em  p o p u la ry zac ji n aszy ch  
p o trzeb w d z ied z in ie o b ro n y m o rsk ie j 
i n a jcelo w szy m  w y razem  u czu ć sp o łe -  
czeń stw a d la n asze j M ary n ark i W o jen ­
n e j.

S iln i n a ląd z ie i w  p o w ie trzu , p rag ­
n iem y s tać s ię s iln y m i i n a m o rzu , b y  
zap ew n ić n iep rze rw an y ro zw ó j n asze j 
p racy m o rsk ie j, b y w  p e łn i m ó c ro zw i­
n ąć m o rsk ie p o w o łan ie N aro d u P o lsk ie -  

Ź °“ -
P rzem ó w ien ie P . P rezy d en ta R ze ­

czy p o sp o lite j p o p rzed z iło u ro czy ste n a ­
b o żeń stw o w k ap licy Z am ku K ró lew s­
k ieg o , o d p raw io n e p rzez k s. d z iek an a  
H u m p o lę, v / o b ecn o śc i P . P rezy d en ta  
o raz cz ło n k ó w d o m u cy w iln eg o i w o j­
sk o w eg o .

Francja i Anglia nie boją 
się wojny

L O N D Y N K an c le rz sk a rb u W in ­
s to n  C h u rch ill w y g ło sił w  śro d ę w  ( a r  
Ito n zn am ien n ie p rzem ó w ien ie o sy tu ­
ac ji o g ó ln e j.

P o se ł C h u rch ill w sp o m n ia ł o u ro ­
czy sty ch p rzy rzeczen iach i trak ta tach ,  
k tó re zo sta ły p o g w ałco n e i fak t, że  
w szy stk o  to , co  czy n iła  A n g lia n a  rzecz  
p o k o ju , u w ażan e  je st w  N iem czech za  
tch ó rzo stw o .

P an G o eb b els ry czy w  p rzestrzeń , 
że  A n g lia i I ' ran c ja  b o ją  s ię  w o jny , k tó  
ra m o g łab y  im  b y ć n arzu co n a .

M y w iem y , że tak  n ie je s t. W  iem y  
o ty m  ch o ć je s te śm y zd ecy do w an i n ie  
d o p u śc ić d o k a tas tro f, k tó ry ch n astęp  
s tw  żad en cz ło w iek p rzew id z ieć n ie  
m o że , w  te j w alce , k tó ra n am  m o że  b y ć  
n arzu co n a —  su m ien ie n asze b ęd z ie
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Jak pijany minister
niemiecki chciał roztoczyć protektorat

Niebezpiecznie jechać do Niemiec
Przekonał się naocznie i odczul to na skórze Niemiec 

zamieszkały niedaleko Szamotuł

nad małżonką gauleitera Gdańska
G D /A N S K . O b e c n ie d o s z ło  d o  w ia d o ­

m o ś c i p u b lic z n e j, ja k s ię z a c h o w y w a ł 

G o e b b e ls w  c z a s ie  p o b y tu  w  G d a ń s k u . _ Ł  . .
J a k  s ię o k a z a ło , n a z a k o ń c z e n ie T y - d z o n o  g o  z e  s a l i w  to w a rz y s tw ie d w ó c h  

g o d n ia  K u ltu ry  o d b y ło  s ię  w ie lk ie  p rz y ję n ie w ia s t . G o e b e ls w y je c h a ł n a m o rz e  w  

c ie  w  h o te lu  C a s in o  w  S o p o ta c h . N a  b a n  j m o to ró w c e  i ta n i p rz e z  k ilk a  g o d z in  o b  

k ie t te n s p ro w a d z o n o m n ó s tw o  p o tra w  
z  P o lsk i , ja k  ró w n ie ż  w y s ta w io n o  b a rd z o  

l ic z n ą  b a te r ię w ó d e k , p rz y  c z y m  t r z e b a  

p rz y z n a ć lo ja ln ie , ż e w z ię to p o d  u w a g ę  

z a ró w n o  w ó d k i p o ls k ie , ja k  i g d a ń s k ie .

P o d  w p ły w e m  a lk o h o lu  b ie s ia d n ic y  

p o d o c h o c il i s ię , p rz y  c z y m  d o s z ło  d o  n ie ­

b y w a łe g o s k a n d a lu .
O to  G o e b b e ls n a g le  z a p a ła ł a m o ra -  

m i d o  ż o n y  G a u le i te ra g d a ń s k ie g o . O -  

c z y w iś c ie  te n n a g ły  p ro te k to ra t , ja k i p .  
G o e b b e ls ro z to c z y ć  c h c ia ł n a d  ż o n ą  G a u  

le i te r a , n ie  p o d o b a ł s ię  m o c n o  je j m ę ż o ­
w i, k tó ry  n a g le p o c z u ł s ię G d a ń s z c z a n i­

n e m , p ra g n ą c y m b ro n ić s w y c h p ra w  

p rz e d  u ro s z c z e n ia m i to ta ln e g o  a g re s o ra .  
D o s z ło  d o  n ie b y w a łe j a w a n tu ry , w  k tó rą  

w m ie s z a ł s ię  m o c n o  p o d c h m ie lo n y  n a ro ­

d o w o - s o c ja l is ty c z n y  b u rm is tr z m ia s ta  

S o p o t T e m p f . 1 n a g le  p o  s z u m n y c h  to a ­

s ta c h  n a  b a n k ie c ie  g o ś c ie  p o s ły s z e l i s te k  

n a jo rd y n a rn ie js z y c h  w y z w is k , ja k im i o b  

r z u c a l i s ię d o s to jn i g o ś c ie .

A w a n tu ra g ro z i ła w ię k s z y m  s k a n d a ­ 

le m , g d y ż G o e b b e ls c h c ia ł k o n ie c z n ie

s k o rz y s ta ć  z je d y n e j z d o b y c z y  ja k ą  o s ą g  

n ą ł w  G d a ń s k u . T e m u  s ta n o w c z o  s p rz e ­

c iw ia l i s ię tu b y lc y , k tó rz y  o s tro  p rz e c iw  

s ta w ili s ię p o lity c e  z a b o rc z e j G o e b b e ls a .

O s ta te c z n ie ro lę ro z je m c ó w  o b ję ło  
k ilk u  t r z e ź w ie js z y c h  s z tu rm o w c ó w , k tó -

Prowizoryczna autostrada

P A R Y Ż  —  „ H a m b u rg ie r T a g e b la tt ”  

p o le m iz u ją c z „ T e m p s e m ” , z a m ie s z c z a  

c e n n e w y z n a n ie , d o ty c z ą c e s p ra w y a u ­
to s tr a d y n ie m ie c k ie j p rz e z P o m o rz e .

D z ie n n ik  p is z e , ż e  b u d o w a  te j u a to -  

s tr a d y  m ia ła b y  c h a ra k te r ty m c z a s o w y  i 

p ro w iz o ry c z n y . S y tu a c ja ta k a b y ła b y  

d la  N ie m ie c  n ie d o  u trz y m a n ia  n a d łu ż ­
s z ą  m e tę ,

, .P ro w iz o ry c z n e ro z w ią z a n ie ” ! —  

w o ła k o re s p o n d e n t , ,T e m p sa “ . —  , ,A  

w ię c P o ls k a m ia ła c a łk o w itą r a c ję o d ­

r z u c a ją c  ro s z c z e n ia  H itle ra ! ”

Kombinatorka asekuracyjna 

podpaliła domostwo

B Y D G O S Z C Z . W  ty c h  d n ia c h  w  g o ­

d z in a c h  w ie c z o rn y c h  s p ło n ę ła  z a g ro d a  
N ie m k i B e r ty  S c h u lz  w  K rz y w e m k o la  
n ie  p o w . m o g ile ń s k ie g o , p rz y  c z y m  p a ­

s tw ą  p ło m ie n i p a d ły  w s z y s tk ie  b u d x n  
k i o ra z  d o m  m ie s z k a ln y .

u s ta l i ło , ż e  S c h u lz o w a z e  s w ą  c ó rk a  u -  

k ry ły  c o w a r to c io w s z e p rz e d m io ty w

k ła n ia ły  s tr a ż a k ó w , a ż e b y p o d m y li  

ś c ia n y , a  to  c e le m  ic h  ru n ię c ia .

S c h u lz o w a  z a m ie rz a ła w  te n s p o ­

s ó b  u k ry ć w s z e lk ie  ś la d y  p o d p a D n i.i .  

K o m b in a to rk ą a s e k u ra c y jn a z a ją ł s ię

S Z A M O T U Ł Y  —  D o n o s il iś m y ju ż d a w ię k s z e g o s p o d a r s tw o ro ln e .
' n ie ra z  o  w y p a d k a c h , ż e  N ie m c y  z P o ls k i:  J a k ie ż  b y ło  z d z iw ie n ie  o w e g o  N ie m

G O lV iiy  -  * •    - -- -- -- -- -- -- - - -- - -- -- -- -- -- -- -- -- -- - V - -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -

N ie m ie c , n a  w ła s n e j s k ó rz e  p rz e k o n y w a ' m ó w ią c z w o le n n ik a  h it le ry z m u , g d y  s ię  

l i s ię o „ d o b ro d z ie js tw ie ” n a ro d o w o -s o -* o d  s w e g o  b ra ta  d o w ie d z ia ł, ż e  w ła ś c iw ie  

c ja l is ty c z n e g o  u s tro ju . D o  s z e re g u  ty c h w ła d z e  z e z w o li ły m u  n a z a b ic ie ty lk o  2  
„ d o ś w ia d c z o n y c h ” d o s z e d ł je s z c z e je -1  g ę s i, 2  k a c z e k  i 3  k u r n a  w e se le . M e n u  

d e n N ie m ie c , z a m ie s z k a ły w  p o w ie c ie  

s z a m o tu lsk im .

W y je c h a ł o n d o  N ie m ie c n a z a p ro -  

s c z e n ie  s w e g o  b ra ta , k tó ry  b ra ł ś lu b  i u -  

r z ą d z a ł w e s e le . B ra t w  N ie m c z e c h  p o s ia

. ,  ■; - „ 1 1 ,: , /k tó rz y  n a o k re ś lo n y  c z a s w y je ż d ż a li d o  c a z p o w ia tu  s z a m o tu ls k ie g o , n a w ia se m
r z y  p rę d z iu tk o  w y p ro w a d z i li p ija n iu iK ie  . . > . i i n —   x j . ,

g o  G o e b b e ls a  z b a n k ie tu .
D la u s p o k o je n ia m in is tr a w y p ro w a

w e se ln e u z u p e łn ia ły m a rm e la d y , k a ­

s z ta n k i i t . s m a k o ły k i, p rz e z n a c z o n e  d la  

l ic z n ie  z e b ra n y c h  g o ś c i w e s e ln y c h .

N ie p rz y w y k ły  d o  te g o  ro d z a ju  , , f e to  

w a n ia ” N ie m ie c s p o d S z a m o tu ł p o c z ą ł  

o p o w ia d a ć , ja k  to  w  P o lsc e  m o ż n a je ś ć  

 i le  s ię k o m u  ty lk o  p o d o b a . N ie  w ia d o m o

w  ja k i s p o s ó b w ie ś ć  o ty c h o p o w ia d a ­

n ia c h d o s z ła d o  w ła d z , k tó re je s z c z e w  
c z a s ie u c z ty  w e s e ln e j p rz y tr z y m a ły g o ­

ś c ia  z P o ls k i i o s a d z i ły  w  a re s z c ie , g d z ie  

z a p o z n a ły g o z p a łk a m i i p ię ś c ia m i, a  

w  k o ń c u  o d s ta w iły  d o  g ra n ic y  i w y s ie d l i  
ły  d o  P o ls k i ja k o  u c ią ż liw e g o  c u d z o z ie m  

c a .
P ie rw s z ą  c z y n n o ś c ią , ja k ą ó w  N ie -  

, m ie ć  w y k o n a ł w  s w o im  d o m u  b y ło  to , ż e  

! z w o ła w s z y w s z y s tk ic h d o m o w n ik ó w ,

w o ż o n o  g o  n a  B a łty k u , a b y  w y trz e ź w ia ł .

A w a n tu ra  w y w o ła n a  p rz e z  G a u le ite ra  

i ie £ o  g o ś c i w y w a r ła  b a rd z o  n ie m iłe  w ra ­

ż e n ie  w  G d a ń s k u .

Niemcy łódzcy wywożą
maszyny włókienniczne do Gdańska

W a rs z a w s k a , .D e p e s z a “ p o d a je , ż e  

w łó k ie n n ic z n e s fe ry  łó d z k ie s ą  z a n ie p o ­

k o jo n e u k ła d e m s to s u n k ó w  z G d a ń ­

s k ie m . D o te j p o ry  n a le ż a ł d o n a j le p ­
s z y c h o d b io rc ó w łó d z k ie g o p rz e m y s łu  

w łó k ie n n ic z n e g o . R o c z n y o b ró t w y n o s i ł  
m ilio n y  z ło ty c h . O s ta tn io z a c h o d z ą w  

ty m z m ia n y . P o lity c z n i k ie ro w n ic y  

G d a ń s k a , p o s ta n o w ili s z tu c z n ie  ro z b u d o  

w a ć w  G d a ń s k u  w ła s n y p rz e m y s ł te k ­
s ty ln y , a b y  w y ru g o w a ć to w a ry  łó d z k ie ,

O c z y w iś c ie je s t to n o n s e n s g o s p o d a r ­
c z y , k tó ry  s a m i w id z ą  d o s k o n a le  rd z e n n i  

g d a ń sz c z a n ie , a le  c z e g o  n ie  w id z ą h itle ­

ro w c y  g d a ń s c y . ]  J   .

G o rs z ą w ia d o m o ś ć , p o d a je d a le j lz c J ją ł Z e ś c ia n y  w s z y s tk ie  n ie m ie c k ie  o -  

, .D e p e s z a ’ . ż e  w  Ł o d z i z n a jd u ją  s ię  p rz e  ! b rą z y , z a jm u ją c  d o tą d  h o n o ro w e m ie j­

s c a , w y n ió s ł je  n a  p o d w ó rz e  i ta m  je  p o ­

r ą b a ł n a  k a w a łk i .
J e s z c z e w ię c je d e n N ie m ie c z o s ta ł  

w y le c z o n y . N a le ż a ło b y  c o g o r l iw s z y c h  

N ie m c ó w  w y s ła ć n a p e w ie n c z a s d o  

 T rz e c ie j R z e s z y  p o  n a u k ę  i d o ś w ia d c z e ­

n ie .
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m y s ło w c y  s y m p a ty c y  h it le ry z m u  k tó rz y  

o p ie ra ją c s ię n a p rz y rz e c z e n ia c h  G d a ń ­

s k a , ta m  in s ta lu ją  z a k ła d y .
O c z y w iś c ie f a k t te n  u w a ż a ć n a le ż y  

z a c z y n  k a ry g o d n y  i n ie d o p u s z c z a ln y .

Podejrzani turyści
w koszarach wojskowych w Gdańsku

g d z ie

G d a ń s k a  o k o ło  1 0 0 0  m ło d y c h  m ę ż c z y z n  ’ z n a jd u je  s ię  ju ż  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  d a l  

u b ra n y c h  p o  c y w iln e m u , k tó rz y  o d b y li : s z y ty s ią c b o jo w c ó w , p rz y b y ły c h n a  

j )o d ró ż w  s a m o c h o d a c h c ię ż a ro w y c h , 1 te r e n W o ln e g o  M ia s ta w  c h a ra k te rz e  

w o z a c h  m e b lo w y c h , fu rg o n a c h  i tp . R ó tu ry  s tó w . J a k  s ły c h a ć , m ę ż c z y ź n i c i  

w n o c z e ś n ie  n a d e s z ły  d o  G d a ń s k a  tą  s a m a ją  b y ć  w c ie le n i d o  t . z w . g d a ń s k ie -  

m ą d ro g ą o d d z ie ln e t r a n sp o r ty  m a te - g o  k o rp u s u  o c h o tn ic z e g o " , k tó ry m a  

r ia ló w  w o js k o w y c h .  i b y ć  u tw o rz o n y  w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h

P rz y b y s z e z P ru s W s c h o d n ic h  z a - p o d  a u s p ic ja m i s e n a tu  g d a ń s k ie g o .

Nowe wydalenia 

Polaków z pogranicza 

Złotowskiego
W  d n iu  2 5  c z e rw c a 1 9 5 9  ro k u  z o ­

s ta l i w y d a le n i w  g łą b  R z e s z y  z W ie l­

k ie j D ą b ró w k i n a P o g ra n ic z u  Z ło to w  

s k in i n a s tę p u ją c y  P o la c y : M ic h a ł K ie ­

s k a , ro ln ik  —  L u d w ik  K a s p rz a k , ro l­

n ik  f ry z je r K o c io łe k  T o m a sz , k ie ro w ­

n ik  B a n k u  L u d o w e g o  —  P a w e lsk i , —  

D ro m a d e r s k i , k ie ro w n ik  s z k o ły p o l ­

  s k ie j .
W y d a le n i o p u ś c i li ju ż  W ic ią  D ą ­

b ró w k ę , p o z o s ta w ia ją c ro d z in y n a  

m ie js c u . Z a rz ą d z e n ie m w ła d z  z o s ta l i  

o n i w y s ie d le n i z n a ty c h m ia s to w y m  te r  

m in e m  o p u s z c z a n ia m ie js c a z a m ie s z ­

k a n ia .
W  ta k  o k ru tn y  s p o s ó b p o z b a w ia  

s ię  ro d z in y  p o ls k ie  s p o k o ju  d o m o w e g o  

i ro z d z ie ra  s ię  ic h  p ry w a tn e  ż y c ie .
W y s ie d le n i P o la c y , p o z b a w ie n i ro  

_ _ _ _ I o   o r _ _ _ _ _ _ x_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ , x d ż in  o k a z a li s ię  „ n ie b e z p ie c z n y m i 4 4 d la  

k ilk a n a ś c ie  ty s ię c y  Ż y d ó w  —  o b y w a te b u  z l ik w id o w a n ia  te g o  o b o z u . N ie  w ia -  , h itle ro w s k ie g o  s y s te m u , k tó ry  d o w o d z i  

l i p o ls k ic h . U tw o rz o n o  d la n ic h k ilk a d o m o  c o  z ro b ić  z Ż y d a m i ta m  z g ro m a - ł ż e  P o la c y  w  N ie m c z e c h  n ie  is tn ie ją  i ż e  
। _ '_____ ■ ■___ । ii' i • i : t a • ł _ _  • u _ _ _ _  i i ->  • . . i _ _ • - J _ _ _ _

6o się dzieje w obozie
żydowskim w Zbąszyniu

W  k o ń c u  

ro k u w ła d z e n ie m ie c k ie p rz y  

d o s ło w n ie  w

u b ie g łe g o ’ p ie n ię d z y  n a  d a ls z e  u trz y m y w a n ie  w y -  

/ u ż y c iu s ie d ie ń c ó w  ż y d o w sk ic h , ż e  d o ty c h c z a -  

z n a n y c h , b ru ta ln y c h  m e to d  w tło c z y ły s o w ę  ź ró d ła  o f ia rn o ś c i ż y d o w s k ie j ju ż  

. . . . . . . . . . . . . . .   . /  g ra n ic e  n a s z e g o  p a ń s tw a w y s c h ły . N ie  p o d a je  s ię  n ie s te ty  s p o s o -

o b o z ó w  e m ig ra c y jn y c h , z k tó ry c h  n a j ­

w ię k s z y  z o rg a n iz o w a n y  z o s ta ł w  Z b ą -

d z o n y m i. D z ia ła c z e  ż y d o w s c y  w y o b ra - ; P o g ra n ic z e je s t z ie m ią rd z e n n ie n ie -  

ż a ją  s o b ie , ż e c i w y s ie d le ń c y  p o w in n i m ie c k ą .
i ro s z y ć  j Ł a tw ie j je s t P o la k a p rz e s ie d lić  

) ( - ip o l i - u k a ra ć , z b e z c z e ś c ić n a w e t n iż  w y d rz e ć  

z d u s z y  je g o  p o ls k o ś ć i p rz y w ią z a n ie  

ic c ia o - n a r0 ^ u - l h ik ie  w ię c  s y s te m y  z a w io  
iv  z w ła f^ ł  A  m y ty m c z a s e m  n o tu je m y w  
.w .o ./p p a m ię c i z  n ie z ło m n ą  n a d z ie ja , ż e  to  n ie  

d e  w y - 1 z g in ie  w  p o m ro k a c h .
Z b ą s z y n iu .

W ła ś c iw ie  o p ró c z d o b re j p rz e jś c iu

m ie śc i

Bunt żołnierzy austryjackich 

pod Brnem 18 rostrzelanych 

bez sądu

B R N O , 2 5  c z e rw c a . W  o d d z ia ła c h  

z ło ż o n y c h z ż o łn ie rz y , p o c h o d z ą c y c h z  

e re n u  b . A u s tr i i p a n u je  w rz e n ie .

O s ta tn io  d o s z ło  d o o tw a r te g o  b u n ­

tu  o d d z ia łu  ż o łn ie rz y  a u s try ja c k ie g o  p o ­

c h o d z e n ia , o d b y w a ją c e g o ć w ic z e n ia w  

m ie js c o w o ś c i Y y s z k ó w  k o ło B rn a .

W s k u te k  b ru ta ln e g o  o b c h o d z e n ia  s ię  

o f ic e ra p ru s k ie g o  z ż o łn ie rz a m i je d e n  z  

ż o łn ie rz y  u d e rz y ł g o  w  tw a rz . N a ty c h ­

m ia s t w e z w a n o z B rn a  o d d z ia ł G e s ta p o ,  

k tó ry  p rz e p ro w a d z i ł d o ra ź n e ś le d z tw o  i j  

ro z tr z e S a ł n a m ie js c u 1 8 ż o łn ie rz y . j W  o s ta tn ic h  d n ia c h  z a ró w n o  d z ia -

R e s z tę o d d z ia łu  w y w ie z io n o  w  g łą b  łą c z e  ż y d o w s c y  ja k  i p ra s a  w s z c z ę li z a  

R z e s z y . P a rd u b ic a c h i H ra d c z u K o ra - 1 z w in ię c ie m  o b o z u  w  Z b ą s z y n iu  o g ó ln ą  

lo v y m  d o s z ło  d o  o tw a r te j w a lk i m ię d z y k a m p a n ię . D u ż o  p rz y  te j o k a z ji m ó w i i 

o d d z ia łe m  G e s ta p o  a  lo tn ik a m i n ie m ie - , p is z e s ię , ż e n a d o b o z e m u -  

c k im i. n o s i s ię w id m o  g ło d u , ż e b ra k n ie  ju ż

. O ' o

o b lc z e ń  o b ró t w y n o s i ł 6 ty s . z l d z ie n ­

n ie . K to z a (o p ła c i?  P rz e w a ż n ie  je s t  

to w y n ik  o f ia rn o ś c i ro z m a ity c h  o rg a -  

n iz a c y j ż y d o w s tw a  z a g ra n ic z n e g o , o ra z  ‘ s k ie g o  c o ra z  c z ę ś c ie j n a p o tk a ć m o ż n a ( .s  ।
o rg a n iz a c j i Ż y d ó w  w  P o ls c e . \ \ m n ie j 'a p e l p o d  o d re s e m  M in is te r s tw a O p ie - jv v ls a u s  a  (> l ie ‘ 

s z e j l ic z b ie p a r ty c y p u ją  w  ty c h  k o s z -  j k i S p o łe c z n e j , a b y  o n o  z e  s w e j s tro n y  

ta c l i ż y d o w s k ie g m in y w y z n a n io w e  ' p rz y  c z y n iło  s ię  d o  ro z w ią z a n ia  te g o  z a  

c z y l i k a b a ły .O k a z u je  s ię  je d n a k , ż e  tu  : g a d n ic n ia : D o te j c h w il i je d n a k  w ła -  

c h y  o g n ia  s ło m ia n e g o . D o  te j p o ry  o b ó z  A ło m o k ie d y  s ię to  s ta n ic . T rz e b a  je d ­

n a k  d o d a ć , ż e to  w id m o  g ło d u  w  o b o ­

z ie z b ą s z y ń s k im , k tó re p ra s a ż y d o w s  

s k a  ta k  c z a rn y m i b a rw a m i m a lu je n ie  

je s t je sz c z e  a ż . ta k  c z a rn e . Ż y d o w s k a  

s k ło n n o ś ć  d o  p rz e s a d y  d a je  s ię  z a u w a ­

ż y ć  w  t r a k to w a n iu  o b o z u  z b ą s z y ń sk ie -

W  ro z p o c z ę te j k a m p a n ii ż y d o w ­

s k ie j n a  r z e c z  z w in ię c ia  o b o z u  z b ą s z y ń

Młodzież hitlerowska

Gdańska znieważa kościół

S z y k a n y  i p ro w o k a c je  w  G d a ń s k u  

n ie  u s ta ją . W ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  W .  

A l. p o d  ty m  w z g lę d e m  s ą  d z iw n ie  „ b e z . 

r a d n e “ i n ie  m o g ą  n a w e t p o c ią g n ą ć  d o  

o d p o w ie d z ia ln o ś c i ty c h , k tó ry c h  n a z -

o f ia rn o ś ć ż y d o w s k a  m a w s z y s tk ie  c e - ; d z e  n ie z a b ra ły  je sz c z e  g ło s u  i n ie w ia -

ż y d o w s k i w  Z b ą s z y n iu  k o s z tu je p rz e - j 

s z ło  2 m iłn . z ło ty c h . P o ło w a  te j s u m y ; 

o d d a n a  z o s ta ła w  n a tu ra l ia c h , p o ło w a < .

w  g o tó w c e . W e  w s z y s tk ie  

o p ie ra n o  s ię n a  ź ró d ła c h  

p o tw ie rd z o n y c h z re s z tą

..SILNE LOTNICTWO 
TO SILNA POLSKA..

P o la c y  - K a to l ic y  n a ra ż a n i s ą  c ią g  

le  n a  n a jb a rd z ie j p rz y k re  w y b ry k i ro z  

z a c h w a lo n e j b a n d y n ie m ie c k ic h w y ­

ro s tk ó w . O s ta tn io  u lu b io n ą  z a b a w ą  ic h  

je s t w y b ija n ie  s z y b  i w itra ż y  w  k o ś c ie  

le  C h ry s tu sa  K ró la .
ś w ia d c z y  to n a j le p ie j o  d ro g a c h  

ja k ie m i w ie d z ie p a r t ia h it le ro w sk a  

.s w o ic h  w  y  c  h  o  w  a  n k  ó  w .

Podpisanie układu handlów, 

sowiecko — chińskiego

C Z U N G  K IN G , 2 7 , 6 . U rz ę d o w o  k o ­

m u n ik u ją , ż e C h in y  i R o s ja w  d n iu  1 6  

b m . p o d p is a ły  u k ła d  h a n d lo w y  o p a r ty  n a  

z a s a d z ie  w z a je m n e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia  

T ra k ta t d o ty c z y  w y m ia n y  to w a ró w  i ż e ­

g lu g i , o ra z  u s ta la  s ta n  p ra w n y  ro s y jsk ic h  

b iu r h a n d lo w y c h  n a  te re n ie C h in .
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

JL f*omorz.a
D Z IA Ł D O W O .

I (L slużny żandarm niem iecki.)  
Jak . donoszą z D ziałdow a, przybył tam  
pew ien żyd w ydalony z W iednia. Prze  
szedł on  granicę w  okolicach K rasnołę-  
ki przez rzekę D ziałdów kę. Przez rze­
kę został przeniesiony przez żandarm a  
niem ieckiego .

T C Z EW .

I (Poznał „V aterland“ gruntow ­
nie.) N iejak i R obert E rlich , syn robot­
nika z G ościn ina, pow . m orskiego , 
w brew  w oli rodziców , przeszedł przez  
..z ieloną granicę" do N iem iec po pra ­
cę. E hrlich odrazu dostał pracę w obo ­
zie, gdzie płacono m u 7 m arek dzien ­
nie, z czego potrącono m u 6 m arek za  
odzież i utrzym anie, tak . że na czysto  
otrzym yw ał 1 m arkę.

E hrlich w krótce przekonał się , jak  
w ielk ie popełn ił głupstw o. Z a jaką ­
kolw iek  niesubordynację groziła  m u  ka  
ra chłosty i ciężkie roboty . E hrlich w i­
dząc, że „raj hitlerow ski ' jest piek ­
łem . zbieg i z obozu i przedostał się .do  
Polsk i.

Pierw szą rzeczą jego było , gdy  
przekroczył granicę, ucałow ać ziem ię  
polską i złożyć ślub , że do „Y aterlan- 
du “ nigdy  nie pójdzie. O becnie E hrlich  
odsiaduje karę za nielegalne przekro ­
czenie  granicy .

Rewizja w domu
marszałka £adoglio

T ajna .po licja w łoska przeprow a ­
dziła rew izje w  m ieszkaniu pani B ado-  
glio , żony m arszałka, podejrzanej na  
rów ni z m ężem o sprzyjan ie Francji 
i przeciw staw ienie się progerm ańskiej  
pt)1  i t yce M  ussolin  iego .

Podobno m arsz. B adoglio będzie  
m usial ustąpić  m iejsca m arsz. G razian i.

M arsz. B adoglio był głów nodow o ­
dzącym  w ojsk , w A bisynii i przez pe ­
w ien czas w icekró lem  A bisynii.

Wielka parada Holy angielskiej 
na Dalekim Wschodzie unaoczni 

Japończykom potęgę brytyjską
M arynarka angielska rozw aża pro  

jek t w ielk iej dem onstracji flo ty na w o ­
dach dalekow schodnich , by unaocznić  
Japończykom  potęgę A nglii.

Floty A m eryki i Francji nie będą  
do tego zaproszone, chyba że uczynią  
to sam e.

iPozostaje to w  zw iązku z now ym i 
rucham i japońskim i w C hinach .

Japońskie okręty w ojenne zajęły  
w yspę C husan o 200 km na południe

od Szanghaju naprzeciw ko portu N in- 
kpo. przez który przechodzą transpor­
ty broni i am unicji dla C hin .

Jednocześnie konsul angielsk i 
zw rócił się do  dow ództw a flo ty angiel­
sk iej na D alekim W schodzie, z żąda ­
niem natychm iastow ego przysłan ia o- 
krętów w ojennych celem  ochrony oby  
w ateli bryty jsk ich w obec pow ażnej sy ­
tuacji.

świata
G D A Ń SK .

□  (G dańsk podlega K rólew cow i.) 
Jeden /. najb liższych w spółpracow ni­
ków H im m lera, którem u podlegają  
w szystk ie oddziału S . S . (oddziały o- 
chronne) na stałą sw oją kw aterę m a  
przydzielony obecnie form aln ie K ró ­
lew iec.

O ddziały S . S . na teren ie W . M .

O Z G dańska szm uglu ją bibułę  
hitlerow ską do Polsk i. Sąd O kręgow y  
w  T czew ie  skazał W alerię T resłer, dzia  
łączkę hitlerow ską za nielegalny kol­
portaż bibuły narodow o socjalistycz ­
nej z G dańska do Polsk i na pól roku  
w ięzien ia.

B Y D G O SZC Z .

3 (Sam obójstw o  nieuleczaln ie cho  
rego .) O negdaj w ieczorem w ezw ano  
karetkę  ipogotow ia  do dom u przy ulicy  
K rólow ej Jadw igi 10. Z am ieszkały tam  
28-letn i Jan Jagielsk i strzelił sobie z  
rew olw eru w  lew ą skroń . L ekarz pogo ­
tow ia stw ierdzi! zgon.

Przyczyną rozpaczliw ego kroku  
Jagielsk iego była nieuleczalna choroba  
na którą leczył się od dłuższego  czasu . 
L ekarze nie m ogli te j skom plikow anej 
chorobie zapobiec. Jagielsk i jeździł do  
specjalistów do Poznania, K rakow a i 
W arszaw y. C horoba jednak system a ­
tycznie toczyła organizm  m łodego czło  
w ieka, chcącego  żyć. N ikt nie m ógł m u  
jednak udzielić skutecznej pom ocy. 
W reszcie złam any psychicznie nie byt 
w stanie dalej znosić cierp ień i popełn ił 

sam obójstw o.

JL całej Polski

W A R SZ A W A .

A (żo łnierz niem iecki nie chce w oj 
ny.) O d kilku dni na zachodnim  pogra  
niczu toczą się m anew ry niem ieckie w  
w arunkach w ojennych. W  nocy z piąt 
ku na sobotę w Stuttgarcie doszło na  
tym  tle do  osobliw ych zajść w  garn izo  
nach w ojskow ych. K iedy urządzono a- 
pel i zarządzono odm arsz na zachód,  
kilku żołn ierzy  popełn iło  sam obójstw o. 
D opiero  dow ództw o  zaczęło  tłum aczyć,  
że nie m a w ojny, są ty lko m anew ry.

Anglik za przyłączeniem
Wolnego Miasta do Polski

G D Y N IA . W  G dyni baw ił ostat­
nio  szef in form acyj zagranicznych B ri-  
tisch  B road C asting . R alph M urray , je ­
den z najznakom itszych reporterów  an  
gielsk iego rad ia. P . M urray nadał z  
punktu m ikrofonow ego w G dyni kab ­
lem do L ondynu dłuższy reportaż < 
sy tuacji politycznej w G dańsku i w  
G dyni.

O m ów ił on rów nież pobyt G oeb ­
belsa w  G dańsku i jego  dw ie m ow y. W  
reportażu sw oim  p. M urray podkreślił  
spokój i opanow aną postaw ę Polaków  
na w ybrzeżu .

D użo uw agi pośw ięcił też pam iąt­
kom  polsk im  w  (idańsku . podkreślając  
że m im o usilnych starań N iem ców  —  
zm ierzających do zniszczenia tych pa ­
m iątek . niem al na każdym  kroku spo ­
tyka się ślady polskości i przynależno ­
ści gospodarczej do Polsk i. W końcu  
sw ego reportażu korespondent angiel­
sk i stw ierdził, że G dańsk  pow inien  bez  
w arunkow o w rócić do Polsk i. P . M ur­
ray  zam ierza przybyć do  G dyni za kil­
ka tygodni i w tedy nada 2-gi repor­
taż oraz koncert polsk iej orkiestry m a ­
rynark i w ojennej.

Panika wśród Niemców

G dańska są w cielone pod zw ierzchni­
ctw o grup) w K rólew cu, podlegają­
cym  oddziałom  SS . P . W  schodnich . Po ­
dobnie. jak na innych odcinkach i pod  
tym  w zględem  teren W  . M . G dańska  
jest podległy organizacyjn ie obszarom  

1 rzeciej R zeszy .

□  (R eorganizacja szturm ów ek  
gdańskich .) Jak donoszą z G dańska, w  
zw iązku z pracam i przygotow aw czy ­
m i do zm ontow ania ..I 'reikorpsu* ’ oraz  
z pow odu stw ierdzenia dużych niedi-  
ciągnięć w  oddziałach S . A ., gauleiter 
po pow rocie z B erlina rozpoczął roz ­
m ow y. m ające na celu  reorganizacji od  
działów  S . A . na teren ie W . M . G dań ­
ska. w oparciu o pew niejszy kontyn ­
gent szturm ow ców , przybyły z 1  rze- 
cicj R zeszy .

□  (Pałki gum ow e na gdańskich  
szturm ow ców .) Z pow odu w ykroczeń  
natury porządkow ej (w edług oficjal­
nych danych) aresztow ano w  G dańsku  
na ulicy trzech szturm ow ców z  
S . A . Poniew aż staw iali oni opór poli­
cji używ ano pałek gum ow ych.

W ów czas padły z ust szturm ow ­
ców . okładanych pałkam i, w yzw iska  
i przekleństw a „D eutsches A  ich"  
(n iem ieckie bydło).

B E R L IN .
□  (N iem cy niezadow olone z W ę ­

gier.) Prasa niem iecka nie ukryw a o- 
statm o sw ego niezadow olenia z kursu  
w ew nętrznej polityk i w ęgiersk iej, któ ­
ra w brew nadziejom i sugestiom B er­
lina insp iru je się w łasną ideologią na ­
rodow ą bez oglądania się na w  zory ob ­

ce.
Szczególny pow ód do niezadow olenia  
znajduje prasa niem iecka w fakcie  ska  
zania na m niejsze  lub  w iększe kary  w ię  
zicnia 21 w ęgiersk ich narodow o - so ­
cjalistów '. Jak w ykazała rozpraw a są  
dow a. aresztow ani zm ierzali do obale ­
nia w  drodze zbrojnej akcji istn iejące­
go porządku rzeczy .

na pograniczu
C elem  podtrzym ania nastro ju bo ­

jow ego na pograniczu , N iem cy sk iero-  
iw ali tam  liczne oddziały .
| Skutek okazał się w ręcz przeciw ny, 
bow iem ludność m iejscow ości z dru ­
giej strony  granicy , przypuszczając* , że

Przerwanie tamy
B R U K SE L A . T am a na kanale im . 

króla A lberta została przerw ana w kil 
ku m iejscach  w  pobliżu H asselt.

' W edług pierw szych doniesień 7  
osób w te j liczb ie tro je dzieci straciło

napływ  w ojska niem . pozostaje w  zw  ią  
zku z akcją  w ojenną zaczęła opuszczać  
sw e dom ostw a, w yw ożąc cały doby ­
tek . Sprow adzone oddziały S . A . i po ­
lic ji zaw róciły ludność z pow rotem do  
m  i e  j sc zam  ieszka  n  i a .

w kanale Alberta
życie. D zieci baw iły się na łące, w  
chw ili, gdy nastąp iła pow ódź. Z ostały  
one porw ane przez w ezbrane falc i za ­
tonęły.

T A R N O PO L .

A ((U żebrali 10 tysięcy zło tych .) 
Pod T arnopolem  policja  aresztow ała za  
natrętne żebractw o K arola i Józefa  
R odzim skich z K onina. W  czasie rew i­
zji u aresztow anych znaleziono  książe­
czkę oszczędnościow ą na ogólną sum ę  
10 tysięcy zło tych . Z eznali oni, że sum a  
ta  pochodzi z w yżebranej ja łm użny.

K R ZE M IE N IE C .

A  (N ie w olno w ydzierżaw iać dzia ­
łek osadniczych.) N a teren ie pow iatu  
krzem ienieckiego w ładze przeprow a-

dziły kontro lę, czy osadnicy w ojskow i 
'p racują na działkach , poniew aż ostat- 
■nio coraz częściej w ydarzały się w y ­
padki w ydzierżaw iania osad . W  w y  ni 
ku kontro li odebrano  7-m iu osadnikom  
ich działk i, które w ydzierżaw iali Ż y ­
dom .
R A D O M .

A (Polsk ie m eble do A fryki.) Fabry ­
ka m ebli giętych w  R adom iu otrzym ała 
zam ów ienie z Południow ej A fryki na  
w iększą ilość kom pletów . Z ostał posta ­
w iony jeden ty lko w arunek  przez im por­
terów , a m ianow icie, że transport zam ó ­
w ionych m ebli nie m oże się odbyw ać o- 
krętam i niem ieckim i.

K Ę PN O .
A Z agadkow a zaraza niszczy plony  

żyta.) Sfery ro ln icze pow . kępińskiego  
zaniepokojone są pojaw ieniem się nie  
znanej zarazy, która dotknęła żyto . 
R olnicy narzekają na znaczne polania  
nie ździeb ła żyta.

C horoba ta pojaw  iła .się jedynie  na  
glebach piaszczystych .

B O G U M IN .

A (M odele okrętów ’ na O drze.) W  
B ogum inie  odbyły się „w  ianki'* na O d ­
rze i je j starym korycie w * T udłow ie, 
grom adząc około 15.000 uczestników ’ . 
O lbrzym i entuzjazm w yw ołały duże  
m odele okrętów ’ pływ ające na O drze.

PR A G A .

□  (R adio czeskie jeszcze nadaje  
transm isje kato lick ie.) W zw iązku ze  
skasow aniem  audycyj relig ijnych w  
niem ieckich  rad iostacjach nadaw czych , 
należy w yjaśnić, że zarządzenie to nic  
obejm uje protek toratu . Z aw arta w  koń  
cu ubiegłego roku um ow a centralnego  
biura czeskiej A kcji K atolick iej z pań  
stw ow a adm inistracją rad ia czeskiego  
nic została w ypow iedziana i stacje ra ­
diow e czeskie nada  ja . nadal w niedzie ­
lę transm isje z nabożeństw , a w inne  
dni in form acje i audycje A kcji K atoli­

ckiej.

W IE D E Ń .
□  (Palen ie zw łok w b. A ustrii.) Pa  

len ie zw łok w 7 b. A ustrii olicjaln ie ni­
gdy nie było  dozw olone. N ow i panow ie  
jednak now e zaprow adzają porządki. 
O to niedaw no w  ydano  zarządzenie, by  
cm entarze austriack ie zarezerw ow ały  
odpow iednie m iejsca na krem atoria  
przechow  y  w anic urn z procham i i grze  
bały popio ły spalonych w krem ato ­
riach zm arłych .

PA R Y Ż .

□  (T ajem niczy w ybuch.) W  nie­
dzielę  około  godziny  20 w  jednym  z ba ­
rów ’ w ’ centrum  m iasta nastąp ił gw ał­
tow ny w ybuch, który zniszczył zupeł­

nie zakład .
Z pod gruzów w ydobyto 10 osób  

rannych , w  tym  jedna ciężko .
Przyczyna w ybuchu nie jest zna ­

na. Policja prow adzi dochodzenia.
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5  n ie d z ie la  p o  Z e s ła n iu  D u c h a  Ś w .

LEKCJA
N a jm ils i! B ą d ź c ie w sz y sc y je d n o ­

m y ś ln i sp ó łc ie rp ią cy  b ra te rs tw a  m iło śn i ■ 
c y , m iło s ie rn i, p o k o rn i, n ie  o d d a w a ją c  z łe  
g o  z a z łe , a n i z ło rze c z eń s tw a z a  z ło rz e -  
c z e ń s tw a , le cz p rz e c iw n y m o b y c z s  
je m b ło g o sła w ią c , g d y ż n a to  
je s te śc ie w e z w a n i, a b y śc ie b ło g o s ła w ie ń  
s tw o d z ied z ic tw e m  p o s ie d li. A lb o w ie m  
k to  c h c e  ż y w o t m iło w a ć  i o g lą d a ć  d n i d o  
b re , n ie c h  p o h a m u je ję z y k  sw ó j o d  z łeg o  
i u s ta je g o n ie c h n ie m ó w ią z d ra d y . —  
N ie c h  s ię o d d a la o d z łeg o , n ie c h c z y n i  
d o b rz e . N iec h sz u k a p o k o ju , a n ie c h g o  
śc ig a , a lb o w ie m  o c z v P iń sk ie  n a d  sp ra ­
w ie d liw y m i, a u sz y  Je g o  k u  p ro śb ie ic h : 
le cz tw a rz P a ń sk i n a d z ia ł. 'ją c y c h z ło ­
śc i. I z ó ż je s t , c o b y  w a m  z a szk o d z ił je ­
ś li d o b re g o  n a ś la d o w c a m i b ę d z ie c ie ? A -  
le c h o ć c o  c ie rp ic ie d la sp ra w ie d liw o ­
śc i. I c ó ż je s t, c o b y w a m  z a sz k o d z ił je -  
c h a jc ie s ię , a n i so b ą trw ó żc ie , le c z P a n a  
C h ry s tu sa św ię ć c ie w  se rc ac h  w a sz y ch .

EW ANGLIA
św . M a te u sz a ro z d z . 5 , w ie rsz . 2 0 — 2 4

O n e g o  c z a su  rz e k ł Je zu s d o sw o ic h  
u c z n ió w . Je ś li n ie b ę d z ie  o b f ito w a ła  sp ra  
w ied liw o ść w a sz a w ię c ec j n iż d o k to ró w  
z a k o n n y c h  i F a ry ze u szó w , n ie w n ijd z ie -  
c ie d o K ró le s tw a n ie b ie sk ie g o . S ły sz e li­
śc ie , ż e rz e c z o n e je s t s ta ry m : n ie b ę ­
d z ie sz z a b ija ł, a k to b y  z a b ił, b ę d z ie w i­
n ie n  są d u . A  Ja w a m  p o w ia d a m , iż k a ­
ż d y , k tó ry  s ię g n ie w a n a  b ra ta sw e m u  
, ,R a k a “ , b ę d z ie w in ie n ra d y . A  k to b y  
rz e k ł, g łu p c z e , b ę d z ie w in ien o g n ia p ie ­
k ie ln e g o . Je ś li w te d y  o f ia ru je sz d a r tw ó j 
d o o łta rz a , a ta m w sp o m n isz , ż e b ra t  
tw ó j m a n ie c o  p rz e c iw  to b ie , z o s taw  ta m  
d a r tw ó j p rz e d o łta rz e m , a id ź p ie rw e j 
z je d n a ć  s ię  z  b ra te m  tw o im ; a te d y  p rz y ­
sz e d łsz y , o f ia ru je sz d a r tw ó j.

0  0  £  U  B
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NAUKA

W  a rc h iw u m  to ru ń sk im  z a c h o w a ło s ię z ro k u 1 5 9 9 —  

2 1 ta k ic h z a św ia d c z e ń c e ln y c h  w y s taw io n y c h m . in . d la k u p ­

c ó w  g o lu b sk ic h  Ł ę g i, S to g o sk ie g o , T w a rd i'e g o , W ie c zo rk o w ic za , 

B ie rz g la , S lio sa rz a , A n n y T im a w sk ie j, T o m a sz a K o ra n c y ‘e g o  

i Ja n a  D z w o n n ik a , k tó re  m a ją  n a s tę p u ją c e  b rz m ie n ie : GFEDCBA,,Jamnie 

czijnim komu to miedziec należy, isz sąsiad nasz im ieniem  

Jan Dzmonnik promadzi m  statkach śmych to iest m dubasie  

y m szkucie soli dma laszly do Golubia z Gdańska na smą  

mlasną potrzebę dlia liepszy miary pieczenc mieiska przy­

cisnąć kazaliśmy.

Dan z Golubia 21 August i Ao 1599
Burmistrz z Radą

Smą myasta Golubia"4-)

Ja k z p o w y ż sze g o w y n ik a , h a n d e l z e w n ę trz n y b y ł p rz y ­

w ile je m  n ie lic z n y c h  b o g a ty c h  ro d z in  k u p ie c k ic h , k tó re , ja k  ju ż  

p o p rz e d n io z a z n a cz y łe m , d z ie rż y ły  rz ą d y m ia sta .

H a n d e l w e w n ę trz n y , z a ró w n o ta rg o w y ja k i ja rm a rc z n y  

p o d p o rz ą d k o w a n y b y ł su ro w y m  i śc iś le k o n tro lo w a n y m  p rz e ­

p iso m  p o rz ą d k o w y m , z a w ar ty m  w  „ W ilk ie rzu “ m ie jsk im  z ro k u  

1 6 2 2 , k tó ry u z u p e łn io n y u c h w a ła m i R a d y M ie jsk ie j z a w ie ra ł 

n a s tę p u ją ce p o s ta n o w ie n ia :

C a ły  ru c h  h a n d lo w y  o d b y w a  s ię  w  ry n k u , je d y n ie  w  c z a s ie  

ja rm a rk ó w  z a m ie n ia  s ię c a łe  m ia s to  w  ta rg o w isk o . H u rto w n ic y  

o d d a ją  sw ó j to w ar  d o  d e ta lic z n e j sp rz ed a ż y  sk le p ik a rzo m , k tó ry m  

su ro w o  z a b ro n io n e je s t sp ro w a d z a n ie  to w a ró w  sk ą d  in ą d .

P rz ek u p k i n ie m o g ą ro b ić k o n k u re n c ji sk le p ik a rz o m  

i w o ln o im  je d y n ie z a jm o w a ć s ię sp rz e d a ż ą o w o c ó w  i in n y c h  

d ro b n y c h  to w a ró w  i to ty lk o  w  sw y c h s tra g a n a c h n a ry n k u .  

W sz y s tk im  d ro b n y m  k u p c o m  z a b ra n ia s ię w y rę c z a n ie s ię p rz y  

sp rz ed a ż y  c z e la d n ik a m i, s łu g am i lu b  in n y m i p o d rz ę d n y m i o so ­

b a m i; sp rz e d a w a ć m o ż e z a w sze ty lk o d w o je : k u p ie c z ż o n ą ,  

a  w  ra z ie  n ie o b ec n o śc i je d n e g o  z n ic h , o d p o w ie d n i z a s tę p c a .

C z a s trw a n ia  ta rg u  o z n a c z a s ię  w y w ie sz en ie m  c h o rą g w i n a  

ra tu sz u  c o  trw a  d o  g o d z in y  1 2  w  p o łu d n ie . W  ty m  c z a s ie  m o g ą  

u sk u te c z n ia ć sw e z a k u p y  je d y n ie o b y w a te le m ia s ta ; k o m o rn i­

k o m  i n a je m n ik o m , n ie p o s iad a ją c y m  o b y w a te ls tw a m ia s ta , 

w o ln o k u p o w a ć d o p ie ro  p o u k o ń c z e n iu  ta rg u  i z w in ię c iu c h o ­

rą g w i.

P rz e p is te n  p rz y p o m in a u c h w a ła  R a d y  M ie jsk ie j w  r . 1 G 2 3 : 

„Komornicy aby na Rynek do skupowania zboża nie udawali 

się, az znak z Ratusza zięty bodzie, a ktoby się znich powazel 

póki znak bodzie na Rynku kupować, tedy niewiadomoscią  

wymowie się niebedzie mogl, ale bodzie miną ustawioną  

karany“ .
„ W ilk ie rz “ z a w ie ra d a le j je sz c z e n a s tęp u ją c e p o s ta n o w ie ­

n ia : Je ż e li k to ś  p rz y  w o z ie  lu b  w a d z e  ta rg u je , n ie  w o ln o  in n e m  i 

p rz esz k ad z ać m u lu b „ b ro ń B o ż e “ u b ie c g o w  k u p o w a n iu te j 

J rz e c z y  p o d  w in ą 1 0 f lo re n ó w . D o p ie ro  g d y  p ie rw sz y  k u p u ją c y  

i u b ije ta rg u , w o ln o d ru g ie m u p rz y s tą p ić i z a ła tw ić sw o je  

z a k u p y .

P o n ie w a ż ry n e k  p rz e z n a c z o n y je s t je d y n ie d la c e ló w ’ h a n -

Ja k  m a m y  i p o w in n iśm y  C h ry s tu sa  P a n a  
św ię c ić  w  se rc a c h  n a sz y c h ?

P rz y sw o je n ie m  i w y k o n y w a n ie m c n ó t, 
k tó re p o w y ż e j P io tr w y m ie n ia  i w sz y - : 
s tk im  c h rz e śc ija n o m  z a le c a . G d y  b o w ie m  
ty c h  c n ó t n a b ę d z ie m y  i W - u c z y n k a c h je  
w y k o n y w a ć  b ę d z ie m y , u c z c im y  C h ry s tu -I  
sa  w  sp o só b  M u  m iły  i z n ie w o lim y  in n y c h  !
d o  o d d a n ia M u  c z c i p o w in n e j. Z b u d o w a -  ■ d lo w y c h , n a le ży o b o ry z n a jd u jąc e s ię n a ry n k u u su n ą ć , ty m  

n i b o w ie m  d o b ry m  p rz y k ła d e m n a sz y m  b a rd z ie j, ż e z a g ra d z a ją d ro g ę d o 2 s tu d z ie n , w  s trag a n a c h  z a ś  
p o z n a ją  s ię n a  n ie o c e n io n e j w a rto śc i n a - c e .ie m  u n ik n ię c ia p o ż a ru z a b ran ia ’ s ię w y p ie k u c h leb a , p o p ija -  
u k i Je g o  i w stą p ią  w  ś lad y  n a sz e . T y m  n -a  p jw a ।  g ry  w  k a r ty .

sp o so e m  .u św ię c im y  i u c z u m y ry s u . c z |e ja rm ark ó w , z a tw ie rd z o n y c h w  l ic z b ie 4 d o  ro k u  
są n ie ty lk o  w  n a sz y m , a le i w  o b c y cn  ■ J  J •
se rc a c h , s ta n ie m y  s ię g o d n y m i ła sk  i o - P ^ e z  k ró la  Z y g m u n ta I w  r . 1 5 2 7 , h a n d e l o d b y w a s ię  w  c a ły m  

p ie k i B o ż e j , c h o c ia ż b y  p o b o ż n o ść n a sz a m ieśc ie , k tó re te ra z z a m ie n ia s ię w  je d n o m ro w isk o lu d z i z e  

m ia ła n a n a s śc ią g n ą ć p rz e ś la d o w a n ie s tro n  b lisk ic h i d a lszy c h . R u c h te n i g w a r sp ra w ia R a d z ie  
b e z b o ż n ik ó w , n ie b ę d z ie m y s ię n icz e g o  . M ie jsk ie j n ie m a ło  k ło p o tó w . I ta k  c z y ta m y  w  p ro to k ó le  z d n ia  
lę k a ć , g d y ż B ó g b ę d z ie z n a m i i w y n a- ;2 6  w rz e śn ia 1 6 2 2 r  :
g ro d z i n a s sz cz ę śc iem  w ie k u is ie m . I IT /. t . . . .  , T

I „rl ley Gromadzie pospohtey zwyczainey przed Jarmar-
- * kiom Świętego M ichała napominał Pan Burmistrz z Panami

Znamienna ankieta

A n g ie lsk i m sty tu t o p in ii p u b lic zn e j  
ro z p isa ł a n k ie tę z z a p y ta n ie m  c z y lu ­
d z io m  c ie rp ią cy m  n a n ie u lec z a ln ą c h o ro  
b ę w o ln o  p o  n a ra d z ie z le k a rz e m  p o z b a ­
w iać s ię ż y c ia ? Z  n a d e s ła n y c h  o d p o w ie ­
d z i 6 2  p ro c e n t w y p o w ie d z ia ło  s ię w  se n  
s ie tw ie rd z ąc y m , 2 2 p ro c e n t z a d e k la ro ­
w a ło s ię ja k o z d e c y d o w a n i p rz e c iw n ic y  
e u ta n a jz i, c o d o w o d z i, ż e  k o b ie ty są b a r  
d z ie j p rz y w ią z a n e d o ż y c ia  n iż m ę ż cz y ­
ź n i.

N a jw ię k sz a i lo ść z w o le n n ik ó w  e u ­
ta n a z ji , b o  6 4  p ro c , re k ru to w a ła s ię z lu  
d z i m ię d z y  3 0  a 4 9  ro k ie m  ż y c ia . W śró d  
5 0 - le tn ic h p ro c e n t z w o le n n ik ó w d o b ro ­
w o ln e g o p o z b a w ia n ia  s ię ż y c ia m a le je .

( ollegami swemi aby czasu Jarmarku zgosemi przyzwoicie 

się obchodzieli przyczyney do zwady niedawali, by snąc za  

iaką zwadą sąmsiedzką iakie poruszenie sąmsiadow ieden  

drugiego broniącz niebeło, zatym niebezpieczeństwo wszyst­

kiego M iasta, aby (ego pilnie przestrzegali". W  ro k p ó ź n ie j  

..w gromadzie przed Jarmarkiem blisko następującym po  

Świętym  W oicechu ‘ z n ó w  „napominał Pan Burmistrz z Urzę­

du swego, aby Panowie M ieszczanie w Jarmark nie zapiiali 

się, ze sliachtą ostrożnie poczynali, przyczyny do gniewu ni­

komu niedawali. Porządek około ognia aby mieli. Lioznych  

i nieznaiomych ludzi, także żebraków obcych, aby nieprzy- 

mowali. Na Polko y na M orgi bydła aby niepuszczali. Drwa  

za tyłami aby cumowali. Piniędzmi aby niebrakowali tak  

iako w Toruniu płacą. Od piw M arskich podług ustawy  

aby do  skarbu M ieiskiego  po groszu iednym  (choczby ie w  do­

mach s/ynkomac chcieli) placieli. Szynkarki także aby  

podług ustawy za beczkę piwa po złotych polpietu zupełna  

bez wytrącania placieły“ .

Ja k  z p o w y ż sz e g o w y n ik a , d o b ro b y t m ia s ta w p ie rw sz e j  

p o ło w ie X V II w iek u je s t je s z c z e d o ść z n a c z n y , g d y ż h a n d e l 

i p rz e m y s ł k o rz y s ta ją  z p o w sz e c h n e j w  c a ły m  k ra ju  z a m o ż n o śc i, 

a n ie sp ra w ie d liw e i k rz y w d z ą ce m ie sz c z a n u s ta w y d o p ie ro  

z w o ln a w c h o d z iły  w  ż y c ie .

A le ju ż  w  d ru g ie j p o ło w ie X V II w ie k u  u p a d e k  h a n d lu  je s t  

w id o c z n y , d o  c z e g o p rz y c zy n ia ją s ię z n a c z n ie w o jn y  sz w e d z k ie  

i fa łsz y w a p o lity k a c e ln a  sz la c h ty . P rz e p ro w a d za  o n a  b o w ie m  

d la  s ie b ie  z u p e łn e u w o ln ie n ie o d  c e ł, w sk u te k  c z e g o  sp ro w a d z a  

so b ie  to w a ry  z z a g ra n ic y  p o  ta ń sze j c e n ie , n iż m o g ą  je j d o s ta r ­

c z y ć  k u p c y  i p rz e m y s ło w c y  p o lsc y . U ła tw ia  te ż  o b c y m  k u p c o m  

sp ro w a d za n ie to w a ró w  d o k ra ju , a m iesz c za n o m  w ła sn y m  z a ­

b ra n ia  w y w o z u  to w a ró w  i w y ro b ó w  z a  g ra n ic ę . T e  n ie sp raw ie ­

d liw e i w p ro s t n ie ro z są d n e p o s ta n o w ie n ia p rz y n io s ły w p ra w ­

d z ie sz la c h c ie k o rz y ść , a le p o d łu ż sz y m  c z a s ie m u s ia ły  d o p ro ­

w a d z ić  m ias ta d o  ru in y .

D o ja k ie g o  s to p n ia p o lity k a ta o d b iła s ię n a s to su n k a c h  

g o sp o d a rc zy c h  m ia s ta  G o lu b ia , św ia d c z y  sk a rg a  z a rz ą d u  m ia sta ,  

w n ie s io n a z a p o ś re d n ic tw e m  p o s łó w m ias t m n ie jsz y c h z iem  

p ru sk ic h  d o S ą d u K ró le w sk ie g o  w  r . 1 6 7 2 . D o w ia d u je m y s ię  

z n ie j, ż e  „Jarmarki zdawnych czasom miastu temu należące  

na Szlacheckie się przedmiesca wyniosły za Drwęcę y tam  

się mz przez kilka lat po W ojnie gromadno uprawują" i a c z ­

k o lw ie k  „nieplacilo przedtem M iasto lubo za lepszych czasom  

targowego do Zamku tylko zl 80 polskich, teraz zas kiedy się 

Jarmarki na Jurisdyetią Szlachecka z M iasta przeniosły, 
kiedy targi ustały po zl 100 polskich wciągniono” , a „mace  

od Słodom Piwnych mieiskich wbrew antiquum morem  

polkorcze więcej Zamek podwyższył".

Z a rz ą d  M ie jsk i ż a li s ię d a le j, ż e z a m e k  „kiedy zboz wsze­

lakich a osobliwie jęczmienia poddanym Zamkowym do  

M iasta na sprzedawanie zwozić zakazuje, Samgo skupuie  

nawet i w  M ieście na Rynku od osob cudzych". D a lsze sk a rg i 

d o ty c z ą k o n k u re n c ji , ja k ą Z a m e k u p ra w ia p rz e z p o b u d o w a n ie  

k a rc zm y  p o d  z a m k ie m , w  k tó re j p iw o  sz y n k u  je  i ś le d z ie  sp rz e -  

d a je , a  w y s ła n y c h  z in te rw e n c ją  „Panom  Radnych więzieniem  

zamkowym  trapi, co przeciwko Prawu dzieie się jako (o nie­

dawnego czasu Sławnego Pana Fabyana Bierzgla Raycę in  

negotio Cioitatis posłanego P. Brzozowski Dozorca na ten czas 

Zamkowy przez poi  tory Niedziele więził..... w czym lubo się

miasto sprawiedliwości dopominało y prosiło u J  go M . P. 
Starosty żadnego nieodnioslo ukontentowania" .

N ic d z iw n e g o , ż e G o lu b , b ę d ą c y  je d n y m  z e z n a c z n ie js zy c h  

m ia s t Z ie m i C h e łm iń sk ie j, n a sk u tek  ta k ie j p o lity k i i p ó ź n ie j­

sz y c h p o w o je n n y c h w strz ą só w  g o sp o d a rc zy c h p o d u p a d ł g w a ł­

to w n ie  d o  ro li p o d rzę d n e g o  m ias te c z k a . K ie d y  p o  ro z b io rz e  s ta ł  

s ię m ia s te m  p rz y g ra n ic z n y m , h a n d e l i rz e m io sło m ia ły z n ó w  

w sz e lk ie  w id o k i p o m y ś ln e g o  ro z w o ju . N ie  m ie li s ię  te g o  je d n a k  

d o c z e k a ć rz e m ie ś ln ic y i k u p c y p o lsc y . Z a b o rc a p o s ta n o w ił 

s tw o rz y ć  tu  n a  p o g ra n ic z u  b a s tio n  n ie m c z y z n y , to te ż  sp ro w a d z ił 

d o m ia s ta a ż 6 9 n ie m ie c k ic h ro d z in rz e m ie ś ln ic z y ch , k tó re  

w y p o sa ż y ł ta k , iż rz e m ie ś ln ik -P o la k  z n im i k o n k u ro w a ć  n ie  b y ł  

w m o ż n o śc i. D la sw y c h k o lo n is tó w  p o b u d o w a ł k ró l p ru sk i 1 3  

d o m ó w , z k tó ry c h  p ie rw sz e 5 k o sz to w a ły  7 6 5 1 t l . , d a lsz e 8 —  

1 0  9 2 0  ta la ró w , a  p ra g n ą c  rz e m io s ło  p o d n ie ść  d o  ta k ieg o  s to p n ia ,  

a b y  w y ro b y  m o ż n a  b y ło  w o z am i i k o la sa m i p rz e w o z ić  d o  P o lsk i,  

p rz e z n a c z y ł d la g a rb a rn i w  c e lu p o w ię k sz e n ia i p o le p sz e n ia  

p ro d u k c ji sk ó r 6 0 3 1  t l . , d la  tk a c zy  2 8 0 2  t l . , d la  fa rb a rz y  i g a rb a ­

rz y  8 4 1 1 t l . i d la  w a łk o w n i 8 1 9  t l . Ż y d o w sk im  h a n d la rz o m  z a ś  

p o le c ił , a b y  h a n d e l z  T o ru n ia , k tó ry  w ó w c z a s je s z cz e  n a leż a ł d o  

P o lsk i, p rz e n ie ś li d o G o lu b ia . Z a m ia ry z a b o rc y u d a w a ły s ię  

d o p ó ty , d o p ó k i D o b rz y ń , n ie le g a ln ie z a b ra n y  w ra z z z ie m ia m i  

n a  p o łu d n ic  D rw ęc y , b y ł p rz e d m ie śc ie m  G o lu b ia . K ie d y  je d n a k  

F ry d e ry k  n a in te rw en c ję P o lsk i p rz y  p o p a rc iu F ra n c ji i R o s ji 

z iem ie te  łą c z n ie z D o b rz y n ie m  w  r . 1 7 7 6 m u s ia ł o d d a ć , p la n y  

je g o  z o s ta ły  u d a re m n io n e . D o b rz y ń  sk ład a ją c y  s ię  w  ty m ż e  ro k u  

z 3 1 ru d e r , w z ra s ta p o d  p a tro n a te m  h ra b ie g o  D z ia ły ń sk ie g o  d o  

ro li p o w a ż n e g o  k o n k u re n ta . H o jn y  p a tro n b u d u je b o w ie m  1 6  

d o m ó w  i sp ro w a d z a 8 0 ro d z in ż y d o w sk ic h , k tó re u w a ln ia o d  

w sz e lk ic h p o d a tk ó w . M ia ło to ta k i sk u te k , ż e ju ż w r . 1 7 8 6  

w z ro s ła  l ic z b a  m ie sz k a ń có w  D o b rz y n ia  d o 1 3 0 0  o só b . P o n ie w a ż  

p o s ia d a ł tu k a ż d y o b y w a te l p ra w o u b o ju , w y p ie k a n ia c h leb a ,  

w y sz y n k u , a  p o z a  ty m  w ó d k a  i p iw o  b y ły  tu  ta ń sze  n iż  w  G o lu -

4 2 ) A M T  n r X IV  1 1 .
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biu . gdzie obyw atelstw o obciążone było podatkam i, a stacjono ­

w ane w ojsko pilnow ało zam ykania składów o godz. 10-tej, 

przeto produkcja piw a spadła w  G olubiu z 1200 beczek na 500, 

a dochody akcyzy zm niejszyły się praw ie do zera.4 )

N ie pom ogły już subw encje dla przedsiębiorstw  i zakłada­

nie m agazynów tow arow ych, nie m ogły też być zrealizow ane  

pom ysły burm istrza N auw alda, aby D obrzyń od hrabiego D zia- 

łyńskiego odkupić. Pozostało ty lko jedno w yjście: w yrabiać  

gorsze piw o i gorszą w ódkę i zw iększyć ruch handlow y przez  

postaw ienie zboru ew angelickiego oraz parcelację fo lw arków  

i dom eny golubskiej, co też uczyniono.

W  pierw szych dziesiątkach lat po pokoju paryskim , kiedy  

to  granicy  strzegli źle płatn i urzędnicy rosyjscy , którzy  za łapów ­

ki nie przestrzegali w  pełni przepisów dotyczących ruchu gra­

nicznego, handel w yw ozu był jeszcze dość znaczny. W yw ożono 

tow ary m ateriałow e oraz spiry tus, w ódkę, sól, śledzie, słow em  

w szystkie tow ary kolonialne, jako też artykuły żelazne. C hociaż  

zam ykano granicę  kilkakrotnie  w  latach 1822, 1825, 1831 i 1838, 

były to ty lko przerw y czasow e, a śm iało m ożna pow iedzieć, że  

w ów czas golubscy sukiennicy i szew cy pracow ali jakoby na  

eksport, przy czym rynkiem  zbytu były m iasta R ypin , Sierpc, 

L ipno, Płock i M ław a. Jak w ynika ze spraw ozdania burm istrza  

golubskiego, praw ie cała gubernia płocka zaopatryw ała  się w  to ­

w ary golubskie. O d r. 1840 R osja obostrza przepisy graniczne  

i zakazuje w w ozu m ateriałów oraz w yrobów rękodzieln iczych  

szew ców , kraw ców , farbiarzy i piekarzy, na roboty zaś czapni­

ków , bednarzy, stolarzy, garncarzy, ślusarzy oraz w szelkie 

przedm ioty blaszane, cynow e, m osiężne i m iedziane, ponadto  

na m ydło i m iód i t. p. nakłada w ysokie cła. I tak n. p. za ctr 

m ydła, który kosztow ał w  zaborze pruskim  9 tl., nałożono cło  

w  w ysokości 12 rb l. T o w yw ołało  ogrom ny zastó j w  eksporcie, 

co m iało ten skutek , że G olub zubożał, a zam ożniejsi kupcy  

w yw ędrow ali.

R ozpoczął się teraz handel nielegalny na w ielką skalę. G dy  

zapadła noc i zam ykano m ost graniczny  na D rw ęcy, z pobliskich  

w ąw ozów i lasów ciągnęły pod przekupnym  okiem rosyjskiej 

straży granicznej całe karaw any przem ytników , dźw igających  

na plecach w orki w ypełnione balam i jedw abiu , baw ełny, bły ­

skotek , galanterii i w szelkiego rodzaju tandety niem ieckiej. 

W szystko to znikało w  tajem niczych zakam arkach dobrzyńskich  

podw órek, skąd regularnym i już transportam i szło do W łocław ­

ka, Płocka, W arszaw y i dalej w głąb R osji. D la zobrazow ania 

przem ytu m ogą służyć następujące liczby.

N a początku roczny obrót w sam ych tow arach m ateriało­

w ych w ynosił 200 000 tl., a każdej nocy z w yjątkiem  soboty  

przem ycano tychże tow arów  za sum ę 7 —  8000 tl. Z czasem  

obrót tygodniow y zm niejszył się do sum y 3 —  5000 tl. Ż e cyfry  

te nie są przesadne, św iadczy urzędow y dow ód w  postaci listu  

burm istrza G olubia do starostw a brodnickiego, w  którym  bur­

m istrz donosi, że kupcy G olubia i D obrzynia przekupują straż­

ników  rosyjskich sum ą m iesięczną 6 —  800 rubli.

A by tem u zapobiec, R osja obstaw ia granicę w ojskiem  

i stw arza form alny kordon. Ponadto podw yższa rząd rosyjski 

uposażenie w yższych oficerów  strefy granicznej, żołnierzy zaś  

zachęca do konfiskat przez oddanie im zabranego tow aru.

Z arządzenie to unicestw iło w szelkie przekupstw o. K ilka­

krotnie skonfiskow ano naw et tow ary w artości przeszło 1000 tl. 

K upiectw o G olubia, które praw ie w yłącznie żyło z przem ytu, 

zubożało  zupełnie, czego dow odem , że w  roku 1851 z 30 kupców  

golubskich jedynie 6 w zięło udział w  targach  lipskich , a naw et 

o tych tw ierdzi burm istrz, że będzie im  trudno w następnym  

roku po raz w tóry odw iedzić targ i.

D alszym utrudnieniem handlu granicznego było ustano ­

w ienie w  D obrzyniu kom ory celnej ty lko kl. III z upow ażnie­

niam i kl. II. K om ora nie posiadała upraw nienia pieczętow ania  

i plom bow ania tow arów , w skutek czego nie w szystkie tow ary  

m ogły być z G olubia eksportow ane.

O dzyskanie niepodległości znosi w reszcie kordony. K upiec­

tw o golubskie przechodzi w ów czas w yjątkow o ciężkie czasy  

i niejeden w arsztat ulega likw idacji. Piękne sklepy i hotele  

św iecą pustkam i, a na rynku w ygrzew ają się w słońcu liczne 

grom ady  bezrobotnych, nie um iejących  sobie  znaleźć pracy  w  tak  

odm iennych w arunkach. M im o jednak oddłużenia ro ln ictw a  

i ogólnego kryzysu, utrzym uje się jednak typ kupca indyw i­

dualnego, a naw et na gruzach likw idujących się w arsztatów  

pow stają now e placów ki, co św iadczy o niebyw ałym harcie  

ducha  i w oli, o  um iejętności przystosow ania  się do  w ytw orzonych  

w arunków , o w ielkiej oszczędności i przezorności kupca golub ­

skiego. Patrio tyzm  i ofiarność na rzecz Państw a stw orzyły  

z niego elem ent państw ow o-tw órczy o w ielkiej dynam ice i sile  

ekspansyw nej, o czym m . in . św iadczy rozw ój spółdzieln i 

m leczarskiej i serow arskiej ,,R otr“ , która roznosi sław ę przem y ­

słu golubskiego poza granice E uropy. Przerabiając bow iem  

dziennie około 60  000 litrów  m leka, eksportu je rocznie 100 000  

kg m asła i 30  000 kg serów  tw ardych i topionych na rynki za­

m orskie, przy  czym  rozw ój idzie  w  parze z pożytkiem  społecznym , 

albow iem  zatrudnia ona 100 pracow ników  fizycznych i 15 pra ­

cow ników  um ysłow ych, przy  obrotach  gotów kow ych  sięgających  

kw oty dw óch m ilionów  złotych. Jest uzasadniona nadzieja, że  

rów nież reszta kupiectw a golubskiego po przełam aniu kryzysu

Mleczarnia nRotr“ w Colubiu

Fajka pokoju dla 

białych twarzy
Podczas sw ej w izyty w K anadzie 

król Jerzy przyjął w odzów  kilku szcze­
pów  indyjskich , którzy z dalekich puszcz  
K anady przybyli do M ontrealu , by uj- 
rzyć „w ładcę" bladych tw arzy".

Jeden z w odzów , który w sw ym o- 
stępie leśnym  słyszał coś niecoś, że ple­
m iona białych  w ygrzebały tom ahaw ki w o  
jenne i groźnie potrząsając nim i, w iesz­
czą św iatu zagładę, ofiarow ał królow i 
fajkę pokoju . Jest od 300 lat przechow y  
w ana w  m oim rodzie fajka, ośw iadczy!  
królow i Jerzem u, która była św iadkiem  
załagodzenia niejednego krw aw ego spo ­
ru m iędzy czerw onoskórym i. M oże jej 
m oc cudow na zdoła ukoić w ojow nicze  
zapędy „bladych tw arzy". C zy zdoła?

gospodarczego, a tym  sam ym zw iększeniu pojem ności rynku  

w ew nętrznego, choć w olnym , ale pew nym krokiem  zbliży się  

niebaw em  do sw ej daw nej św ietności.

e) Cechy.

Przem ysł i rękodzieła były w  ręku cechów , czyli zw iązków  

zaw odow ych, które w  życiu  społecznym  m iasta  odgryw ały  bardzo  

pow ażną ro lę. A czkolw iek rzem ieślników zaliczano do pospól­

stw a, to jednak ścisłego rozgraniczenia m iędzy nim i a patrycju- 

szam i nie było , gdyż z rzem iosłem  często połączone były czyn ­

ności kupieckie, a przez nabycie w iększej w łasności każdy oby ­

w atel stanu niższego stać się m ógł obyw atelem kategorii 

pierw szej. Z rzeszając ponadto najliczniejszą w arstw ę m ieszkań ­

ców , w yw ierały cechy pokaźne w pływ y na rozw ój gospodarczy  

m iasta i stanow iły czynnik , z którym w ładze m iejskie liczyć  

się m usiały .

W prow adzone przez osadników niem ieckich cechy, przy ­

jęły się w  G olubiu bardzo w cześnie. Już w pierw szych zacząt­

kach istn ienia m iasta spotykam y cechy piekarskie i rzeźnickie, 

posiadające sw e ław y  w  rynku, od  których  płaciły , jak  to w ynika  

z dokum entu lokacyjnego, dość pokaźny podatek zakonow i.

Z e szczupłych danych, jakie się z tych czasów  zachow ały , 

dow iadujem y się o istn ieniu jeszcze innych cechów na terenie  

m iasta. W  roku 1417 w yszło bow iem  rozporządzenie dla „su­

kienników ", by sukna krajow ego nie w yw ozili za granicę w  ca­

łych  sztukach, lecz przykrojone już bądź na m iarę płaszczy, bądź  

ubrań; a w roku 1435 w niósł G olub w spólnie z T oruniem , 

B rodnicą, K ow alew em i R adzynem  zażalenie na „konw isarzy , 

K uśnierzy i tkaczy", co m iało ten skutek , że rozporządzeniem  

z dnia 2 grudnia 1435 r. W ielki M istrz i Stany nakazały konw i- 

sarzom  odlew ać konw ie z 2 funtów  cyny  i 1 funta ołow iu, m iski 

i talerze z 5 funtów  cyny i ołow iu 1 funta, stągw ie zaś i butelk i 

z czystej cyny, przy czym  zobow iązani byli zaopatrzyć każdą  

sztukę w  znaki m istrza i m iasta.

K uśnierzom i tkaczom surow o zabroniono sporządzania  

fu ter i m ateriałów  z w ystrzępionej i złej w ełny. W  w ypadku  

niezastosow ania się do pow yższego zarządzenia w inni byli za­

przysiężeni cechów  konw isarzom zły tow ar potłuc i m istrzow i 

zabronić w ykonyw ania rzem iosła na kw artał, kuśnierzom  zaś 

zły tow ar zabrać i rozdać m iędzy ubogich, a ponadto w innych  

obciążyć karą pieniężną.44)

Z a czasów krzyżackich nie przyjm ow ano Polaków do  

cechów , a naw et istn iało praw o cechow re ukarania tych, którzyby

• A •

Samochód z parlofonem

Pew ien m łody pisarz francuski na ­
był na w ystaw ie św iatow ej w N ow ym  
Jorku  sam ochód, produkcji jednej z chi­
cagow skiej fabryk. Sam ochd ten tym się  
różni od innych, że w m ontow any w  karo  
serię w ozu pailofon pozw ala na utrw a  
lenie w szystkich , pom ysłów jakie jadą- 
cem u  m ogą przyjść do głow y. K upiec m . 
in ., który m a pilny list do w ysłania m o ­
że treść jego skom ponow ać w czasie ja­
zdy  sam ochodem  i podyktow ać ją do par- 
lofonu. L iterat będzie m ógł nie przery ­
w ać sw ej pracy tw órczej, polityk , jadąc  
na w iec m oże przygotow yw ać sw ą m o ­
w ę, którą m u po przybyciu na m iejsce  
parlofon w ierm e pow tórzy słow o w sło ­
w o.

• V •

Przyślijcie nam kilka 

gramofonów
G dy w  krytycznych dniach, kiedy zda  

w ało się, że zjednoczone falangi hisz­
pański —  w łosko —  niem ieckie ruszą la  
da chw ilę na G ibraltar, zapytano ow cze  
snego kom endanta tej nadm orskiej 
tw ierdzy angielskiej, gen. Ironside, czy  
w szystko jest gotow e do obrony, w ielki 
żołnierz odpow iedział: „A ll right! przy- 
szlijcie nam kilka gram ofonów , z resztą  
dam y sobie sam i radę". Isto tn ie, dzięki 
pracom zarządzonym przez generała 
Ironside G ibraltar jest niezdobyty".

O becnie generał opuścił G ibraltar, by  
przygotow ać się do  now ej ro li generalissi 
m usa sił angielskich na kontynencie eu ­
ropejskim  na w ypadek w ojny. G enerał 
jest w zrostu 1.93 m „ pali jak każdy do ­
bry A nglik fajkę i nade w szystko brzy ­
dzi się pijaw kam i — i to pijaw kam i 
w szelkiego rodzaju .

• ▼ •
Orfeusz wśród

ich przyjęli. D opiero na m ocy rozporządzenia K róla Z ygm unta  

II A ugusta z r. 1526 Polacy m ają dostęp do w szystkich  cechów , 

a nakłada się karę 500 guldenów  w ęgierskich  na tych, którzy, by  

im  ten  dostęp  utrudniali. W  ogóle m odyfikują  się teraz praktyki 

i zw yczaje cechów i w siąka w nie coraz w ięcej pierw iastków  

tubylczych, czysto polskich . N iestety , łączy się z tym  upadek  

gospodarczy m iasta w X V i X V I w ieku, kiedy w ybredniejszy  

rzem ieśln ik niem iecki em igruje na tereny bardziej korzystne, 

a do cechów  napływ a m niej w ym agający żyw ioł polski. Pogląd  

na skład narodow ościow y cechów , ich ilość i rodzaje daje nam  

poniżej zam ieszczony protokół z posiedzenia R ady M iejskiej 

z r. 1623, na którym  R ada w ybiera starszych, a C ech w icestar- 

szych:

D ow iadujem y się z niego, co następuje:

„Podług porządku Starozythnego ru Metrice Mieiskiey 

opisanego iako który Cech pierwsze iwobieraniu mieiscze zda- 

rona trzymał, obrani są, Naprzód Panowie Starsi Companiey 

Strzelieckiey: Sławethni Macicy Krac y Gabriel Kotarsky, 
Ubogich: Pan Maciej Fagas y li oiciech Tyburscy, 
Świeccy (Szewcy): Paweł Wołek y Casper Wrobel, 
Krawieccy: Valenti Gojdkowicz y Mathiasz, 
Sukienników: Pan Dus Andrzy y Barth. Kraska, 
Zduńscy: Cichy y Kośny,
Kusnierzow: P. Macey Fagas y Valenti Pasternak, 
Bednarzow: Jakub Gwiazda y Grzegorz Falkowicz, 
Szyakowskich: Marcin Czapnik y Rymarz'.

(D alszy ciąg nastąpi.)

zwierząt
O d daw na już zauw ażono, źe zw ie ­

rzęta i ow ady są w rażliw e na dźw ięki 
m uzyki. L egenda kazała O rfeuszow i z li­
rą w  ręku  łaogdzić krw iożercze instynkty  
dzikich zw ierząt. D źw ięki fu jarki w pra­
w iają w  ry tm iczny ruch ciała płazów —  
sław ny skrzypek niem iecki, Joachim za­
uw ażył. że za każdym razem , gdy grał 
na skrzypcach opuszczały się z sufitu  
dw a pająki i zaw ieszone nad jego głow ą  
trw ały w bezruchu aż do końca koncer­
tu . W agner stw ierdził niejednokrotnie, 
źe ulubiona jego angora chętnie słuchała  

[m uzyki fortepianow ej i drapała, gdy  
'm istrz przerw ał, a gdy podejm ow ał jej 
ulubiony pasaż m uzyczny w yrażała sw e 
ukontentow anie, liżąc rękę m istrza.

O statn io  w  ogrodzie zoologicznym  w  
Paryżu przeprow adzono próby reakcji 
różnych zw ierząt na dźw ięk skrzypiec  
K aczuszki chińskie, spokojnie pasące się 
nad staw em odw racały głow ę w  stronę, 
skąd płynęły dźw ięki m uzyki, a słonie 
chw iały ry tm icznie trąbam i. N aw et 
krw iożercze tygrysy skłoniły głow y, za  
słuchane w  tajem nicze dźw ięki, a m ałpki 
siedziały na sw ej grzędzie, w odząc za  
skrzypcam i oczam i, jakby prosić chcia-  
ly £ra i jeszcze.

O kazuje się w ięc, że zw ierzęta lu ­
bią m uzykę.

43 ) D r H ans Plehn  —  G esch. des K reises Strasburg  pag. 266.

44) D r H ans Plehn —  G esch. p. 186.



GŁOS POMORZAKJIHGFEDCBA Nr. 76

KĄCIK DLA DZIECI

Łxy
W iele, wiele łat temu mieszkały w  

Tatrach maleńkie krasnoludki. A były 
to czasy, kiedy rycerze wielcy i silni 
walczyli z wrogami Polski w ciężkich  
zbrojach, olbrzymimi mieczami.

A tyle było tych mieczy potrzeba, 
że ludzie nie nastarczyli ich kuć. W te­
dy dzielne górskie krasnoludki postano­
wiły pomóc ludziom.

W wielkiej groc:e rozpoczęły kucie 
mieczów.

Pewnego dnia król krasnoludków  
zwołał wszystkich swoich poddanych i 
powiedział:

„Dziś wyruszcie do ludzi po łzy“ .

Krasnoludkowie zdziwili się bardzo, 
do czego też mogą być królowi łzy lu­
dzkie potrzebne.

„W idzicie moje dzieci — wyjaśnił 
im król —  różne są łzy ludzkie na świę­
cie i służą do różnego użytku. Są łzy 
skruchy i wstydu, te służą do czyszcze­
nia stali. Od nich znika wszelki brud. 
Łzy wylane z bólu i tęsknoty hartują 
stal, od nich stal twardnieje. Czasem  
człowiek zapłacze przy modlitwie, te 
łzy są potrzebne przy święceniu oręża. 
Najlepsze są łzy dziecinne, bo najczyst­
sze. Bywają wypadki, że ktoś płacze ze 
szczęścia. Od łez szczęścia miecz staje 
się jak żywy, dodaje żołnierzowi ducha.

Są jeszcze łzy gniewu i oburzenia, 
i takich łez trochę potrzeba, ale broń 
Boże, nie za dużo, bo od nienawiści sza­
bla rdzewieje tak, że jej z pochwy wy­

jąć nie można* * * * * * * * i * * 1*.

nością sąsiadki, sklepiczarka, której chciał

wcisnąć fałszywe pięć fenigów...

W szyscy. Nawet jakiś obcy pan, który

był świadkiem jak Józek odebrał młodsze­

mu chłopcu jabłko, nawet ten obcy pan

powiedział pogardliwie:

W strętny chłopak!

W idocznie już tak musi być, żeby lu­

dzie Józka nie lubili. M oże i prawda, że 

jest gorszy od innych dzieci. W idać już 

tak ma być. Czasem sam dziwi się wła­

snej złości, która nim kieruje, zawzięła się

i nie można jej w sobie pokonać.

— A niech tam! —  zacina się Józek i 

jeszcze chmurniej patrzy na ludzi...

W szedł teraz do warsztatu opiekuna, 

trzasnął niskimi drzwiami. M ajster pochy­

lony nad robotą spojrzał podejrzliwie znad  

okularów:

— Gdzieś tak długo siedział? Przynio­

słeś chleb?

— Nie.

— Dlaczego?

— Powiedzieli... że... że wyszedł... że 

potem będzie świeży... że...

— Nie cygań! Gdzie pieniądze?

— No. mam przecie, mruczy niewyra­

źnie Józek.

M ajster rozgniewał się nie na żarty, 

krzyczy:

— W racaj w tej chwili po chleb! Sły­

szysz? A bez bochenka na oczy mi się 

nie pokazuj, bo przepędzę!

I dodaje z westchnieniem:

— Niewdzięczny chłopak!

Józek nacisnął czapkę na oczy, wlecze 

się z powrotem po krętych schodkach.

Co teraz zrobi? Przecież nie przyzna 

się „staremu**, że pięćdziesiąt fenigów

W yruszyły tedy krasnoludki z sa­
mego rana w poszukiwanie łez. Dopie­
ro pod wieczór zaczęły schodzić się z 

powrotem.

Pierwszy przyniósł pełen garnuszek 
Były to łzy bólu i nieszczęścia — ta­
kich łez najwięcej było na świecie. Dru­
gi przyniósł też pełny garnuszek —  by­
ły to łzy gniewu. Tych też nie brako­
wało wśród ludzi. Następne kranoludki 
przynosiły już niepełne garnuszki. Tru­
dno było o łzy skruchy i wstydu —  tych 

bardzo mało znaleźli.

Późno w nocy, zmęczeni ogromnie 
wrócili dwaj wysłani po łzy szczęścia.

„Szukaliśmy cały dzień —  napróżno. 
M yśleliśmy już, że wrócimy z pustymi 
garnuszkami. W szędzie ludzie mówili, 
że kłopoty, że przednówek, że ciężko. 
Gdzież tam znowu o takim szczęściu

jak ludzie porozumiewają się ze sobą

Kiedy jeszcze na świecie nie było 
dobrych dróg, a człowiek chciał prze­
syłać wiadomości swoim dalekim znajo­
mym, wysyłał gońca, pieszego albo na 
koniu; trwało to bardzo długo. Nie 
było wtedy jeszcze ani telefonu, ani te­
legrafu. M imo to jednak ludzie umieli 
już wtedy porozumiewać się na odleg­
łość, rozpalając wielkie ogniska na 
szczytach pagórków. Ogniska te były 
widoczne z daleka. Skoro tylko straż­
nik, czuwający na innym szczycie, do­
strzegł sygnał, rozpalał nowe ognisko, 
przekazując wiadomości dalszemu  
strażnikowi. W ten snosób obiecała o- 
na kraj o wiele prędzej niż przez gońca. 
Ognisk takich używano jeszcze nieda­
wno, zwłaszcza dla porozumiewania się 
w czasie wojny.

W iadomości przesyłać można za po­
mocą ognia tylko w nocy. W dzień uży­
wa się do tego dymu. Jeszcze dziś har­
cerze używają tego sposobu. Do ogni­
ska wrzucają zielone liście albo wilgot­
ną trawę, ażeby ogień dawał dużo dy­
mu. Potem zakrywają je kocem i kiedy 

‘nagromadzi się pod nim dużo gęstego 
dymu, odkrywają je nagle i znów za­
krywają. Harcerze, którzy czuwają z 
drugiej strony jeziora, widzą te znaki. 
Ponieważ już przedtem umówili się co 
do ich znaczenia, więc je rozumieją. Na 
przykład dym przerwany raz, oznacza: 
. nieprzyjaciel w pobliżu**, dwa razy: 
„nieprzyjaciela nie spotkaliśmy**, trzy 
razy: „czekaj na nas“ itd.

W okolicach, w których jest wiele 
drzew a mało pagórków, czasem jest le­
piej przesyłać wiadomości za pomocą 
dźwięków. W Afryce służą do tego bę­
bny. Skoro tylko clobosz usłyszy wiado­
mość o zbliżaniu się nieprzyjaciela da- 
je umówione znaki na bębnie. Rozsta- 

marzyć, żeby aż płakać. Czasami tra­
fi się jakaś radość, albo wesołość, ale 
nie taka znowu wacika.

W końcu zawędrowaliśmy do jed­
nej wsi, gdzie już zupełnie nie spodzie­
waliśmy się znaleźć poszukiwanych łez 
szczęścia. A tu na progu chaty stoi 
starsza kobieta, syna w objęciach trzy­
ma i płacze rzewnymi łzami. M yśleliś­
my, że może rozpacza, może syn odjeż­
dża, albo coś się stało. Ale okazało się 
zupełnie coś innego. Syn powrócił z 
wojny, a matka już się go nie spodzie­
wała. M yślała, że zginął na wojnie. U- 
cieszyliśmy się ogromnie. Nareszcie,

wieni w pobliżu inni powtarzają sygnał, 
podając go dalej. W ten prosty sposób 
wiadomości wędrują bardzo szybko. 
Często bywa, że odpowiedź już nadcho­
dzi, zanim goniec zdążył przebyć pół 
drogi wśród gęstych krzaków i drzew.

W szystko to są niezmiernie powolne 
sposoby porozumiewania się, w poró­
wnaniu z telefonem i radiem. Pierwszy  
telegraf wynalazł sto lat temu Amery­
kanin M orse. Przekazał on pięć słów na 
minutę za pośrednictwem drutu, po któ­
rym płynął prąd elektryczny. Każdy z 
was, kto ma gwizdek, może to zrozu­
mieć. Jeżeli dam gwizdkiem trzy długie 
znaki, to to jest litera „O“ , jeżeli trzy 
krótkie —  litera ,,S“ , jeden krótki, dru­
gi długi — to „A“ itd. Tak samo zro­
biono z prądem; ten, który wysyłał wia­
domość, przerywał ten prąd według u- 
mówionych znaków'. Na stacji odbior­
czej prąd poruszał urządzenie, które 
kreśliło na taśmie papieru te same zna­
ki. W ciągu ostatnich 100 lat telegrafy 
bardzo się ulepszyły; obecnie można 
przesyłać 500 słów w ciągu jednej mi­
nuty.

I Telefon jest młodszy od telegrafu, 
bo liczy dopiero 60 lat. Jest on o tyle le­
pszy od niego, że przenosi już nie tylko 
znaki za pomocą prądu, ale mowę ludz­
ką, tak że możemy słyszeć na jednym  
końcu drutu to, co ktoś mówi na dru­
gim. Istnieje już także i telefon bez 
drutu, który nazywamy radiem.

Radio, telefon i telegraf zbliżają lu­
dzi do siebie, ułatwiają handel i wymia­
nę myśli. W iadomości docierają wszę­
dzie w jednej chwili. M oże kiedyś te 
cudowne sposoby porozumiewania się 
przyniosą ludziom także szczęście i po­

kój.

nareszcie znaleźliśmy łzy szczęścia. Te 
oto łzy przynosimy ci królu**.

Ostatni powrócił maleńki krasnolu­
dek, niosąc bardzo niewiele łez, ale za 
to wartościowych. Były to łzy kobiety, 
która modliła się o zdrowie dla swego 
bardzo chorego dziecka.

„Dziękuję wam, moje dzieci — po­
wiedział król krasnoludków —  zadowo­
lony z was jestem bardzo. A teraz szyb­
ko do roboty, mamy wiele pracy i mu- 
simy się spieszyć**.

M iecze wykute przez małe, pracowi­
te krasnoludki okazały się najlepszymi 
mieczami na świecie. Z. R.

NASZE ZWIERZĄTKA

Jadwisia ma misia, 
Tereska ma pieska, 
Dorotka ma kotka 
Z kokardą niebieską.

Miś lubi miód słodki, 
pies lubi kiełbasę, 
a kotek Dorotki 
na mleczko jest łasy.

Kot sypia na piecu, 
pies w budzie, na dworze, 
a misio jest z pluszu, 
więc w łóżku spać może.

------ ---------- - —.......... -

Cztery nogi
Pewien niedźwiadek — niedojadek  

podsłuchał brzęczenia pszczół i dowie­
dział się, że trzy mile na wschód od pę­
kniętego dębu leżą na polance trzy pla­
stry miodu.

Zebrał, wobec tego, wszystkie swoje 
cztery nogi i rzekł:

— Idziemy!
No i poszedł.

Gdy przechodził przez leśny stru­
myk, zawadził jedną nogą o kamień i 

rozbił ją sobie aż do krwi.
Ale miód nęcił i nie było czasu do 

stracenia. Toteż biegł dalej, nie zwra­
cając uwagi na ból.

Powiada chora noga do trzech po­
zostałych:

— Siostrzyczki, bardzo mnie boli 
rana, dajcie mi trochę odpocząć.

Odpowiadają nogi:

— Nas jest trzy, a ty jesteś jedna. 
Trzy na jedną czekać nie będą.

Kiedy po pewnym czasie trzeba by­
ło przesadzać szeroki rów, znowu cho­
ra noga zaczęła błagać:

— Nie mam już siły, zatrzymajcie 

sie.
Ale zdrowe nogi znowu odrzeklv:
— Trzy na jedną czekać nie będą.

Łakomy niedźwiadek - niedojadek 
biegł dalej, ale po chwili już zupełnie o- 
kulał i zwalił się z jękiem na ziemię.

— Nie chciałyście na mnie czekać 
—  rzekła chora noga. —  Tudno, muszę 
zginąć przez was, ale i wy zginiecie ra­

zem ze mną.
Chorego niedźwiadka znaleźli w łe- 

sie niedobrzy ludzie, zabili go, a z czte­
rech jego nóg upiekli niedźwiedzią pie­

czeń.

Niedobry chłopiec
Zośka usiłuje podnieść ciężkie wiadro z 

wodą. W yprężyły się mięśnie chudych ra­

mion... nie, nie da rady, nie udźwignie...

Ogląda się bezradnie dokoła — kto jej 

pomoże? Ale podwórze puste. Ludzie 

pochowani w mieszkaniach. Chłód przed­

wiośnia przenika na wskroś. Na asfalcie 

topnieją resztki śniegu.

Trzeba jednak zanieść wodę do izby...

M atka czeka. Biedaczka chora — nie 

może ruszyć się z łóżka.

Gdyby tak kto nadszedł!

O! W łaśnie ukazał się w bramie Józek!

— Józek, Józek! A pomóż — no mi! 

Ciężko...

— Jeszcze czego? Hrabina! Będę jej 

usługiwał! Ani myślę!

Dziewczynce zbiera się na płacz. Po- 

siniałymi z zimna rękami przechyla kubeł 

i wylewa połowę zawartości. Przyniesie 

dwa razy.

— Niedobry jesteś — mówi do Józka 

bez złości, ale z wielkim smutkiem.

Chłopak udaje, że nie słyszy, ale tylko 

udaje, bo pogardliwy i lekceważący u- 

śmiech jego piegowatej twarzy zmienia się 

szybko w przykry grymas.

Niedobry jesteś... zły, niegodziwy je­

steś — ileż razy słyszał te słowa! Chyba 

nikt nigdy nie nazwie go już inaczej!

Niedobry jesteś — mówi opiekun, gdy 

lózek nie chce mu w stolarce pomagać, a 

tylko godzinami włóczy się po ulicy.

Niedobry jesteś... — płacze obity kole­

ga, potrącone dziecko, obrażone niegrzccz- 

przegrał z Antkiem w klipę... A chleba na 

kredyt już mu sklepiczarka nie da... Chyba 

się odegrać? Ale Antek nie głupi. Zre­

sztą pognał już w świat. Co teraz zro­

bi?

Przez podwórze przechodzi pani szew­

cowa.

Spojrzała niechętnie na chłopca, bur­

knęła:

— W łóczy się cały dzień z kąta w kąt, 

leń! Do roboty byś się wziął, opiekunowi 

pomógł! Chlopaczysko duże, a nic nie 

warte!

Józka nikt nie lubi w całej kamienicy. 

Każdy ma do niego jakąś urazę, każdemu  

coś zawinił. Uważają ga za najgorszego z 

gromady. M ożna się do tego trochę przy­

zwyczaić, ale to nie jest przyjemne. Zwła­

szcza wtedy, gdy potrzebna pomoc od lu­

dzi, dobre słowo, wtedy żałuje się najbar­

dziej dawnych kłamstw, psot, hardości.

Józek przestał gwizdać, patrzy ponuro  

w ziemię.

— Czego szukasz? — pyta go Zośka, 

która drugi raz przyszła pod kran z wia­

drem. Przytupuje nóżętami, jasne włosy 

z czoła odgarnia, pyta się troskliwie, jakby 

niedawnej niegrzeczności chłopca zapo­

mniała:

— Czego szukasz, Józku?

— Ech, nic...

— Powiedz? Czegoś taki markotny?

— Zgubiłem... pięćdziesiąt fenigów... 

—  kłamie gładko chłopak udając, że szuka 

pilnie.

— O, mój Boże! To dopiero! — prze­

jęła się Zosia. Kiedy? Jakeś mógł tak nie 

uważać! Co teraz będzie?

— Nie wiem właśnie... Stary nie dał 

mi wrócić do domu póki nie przyniosę pie­

niędzy, póki nie kupię chleba...

Zośka aż zapomniała kranu zakręcić z 

wielkiego frasunku, woda się przelała, za­

moczyła podarte trzewiki...

Dziewczynka myśli przez chwilę ze 

zmarszczonym czołem.

— Poczekaj tu — woła i niedługo wra­

ca ściskając monetę w dłoni.

— M asz, weź...

Chłopiec wzdryga się. Nie przypusz­

czał, że będzie tak dobra...

—  W eź, Józek, weź... jak będziesz miał, 

to mi przecież oddasz... M iałam schowa­

ne w pudełeczku na ziarnka dla kanarka... 

weź, kup chleba... Twój opiekun jest do­

bry, ale może się rozgniewać, jeszcze cię 

wyrzuci...

Z mieszkania dolatuje wołanie chorej:

— Zośkaaa! Zośkaa!

— Już idę! idę!

Józek mówi z bardzo głupią miną:

— Czekaj, pomogę ci, nie wylewaj wo­

dy, zaniosę wiadro...

Ale dziewczynka prostuje się dumnie i 

odpowiada niespodziewanie twardo:

— Nie, nie trzeba. W tedy nie chcialeś, 

to i teraz dam sobie radę... Idź po chleb...

— Nie, to nie! — burczy chłopak i je­

szcze język go swędzi, żeby syknąć:

— Hrabina!

Ociągając się, powoli wychodzi na uli­

cę. Jest raczej zły niż zadowolony, cho­

ciaż udał się podstęp ze zgubą. M a wra­

żenie, że mały, srebrny pieniądz najwy­

raźniej pali go w dłoni. Czuje się gorzej, 

znacznie gorzej, niż jakby mu kto powie­

dział:

— Niedobry chłopak!
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Czerwiec

1
Lipiec

Lipiec

Piątek
Wspomn. św. Pawia

Słońc w, 5,18 z. 29,01

Księżyca w. 18,43 z. 2,30

Sobota
Najśw. Krwi Pana Jezus:

Słońca w, 3,18 z.20,00

Księżyca w, 18,25 z.9.58

Niedziela
Nawiedzenie N. Panny Marii

Słońca w. 3.19 /., 20,00

Księżyca w. 20,2 z. 4,30,

• Do Parafian wąbrzeskich. Akcja ka­
tolicka urządza w niedzielę, dnia 2 lipca swe 
doroczne święto parafialne w postaci kier­
maszu od 5 po południu do 9 wieczorem ua 
boisku i w Strzelnicy na wypadek pogody, na 
wypadek niepogody na salach „Dworu Wą 
brz('ski(‘go“, tamże od 10 godziny zabawę lu­
dową z tańcami.

Celem święta parafialnego jest godziwa 
zabawa wszystkich parafiam, czysty natomiast 
zysk przeznacza się na zapłacenie reszty ko­
sztów połączonych z przeprowadzeniem ostat 
nich robót, jak odnowienie wieży, chodnika 
około kościoła, odnowienia drzwi kościelnych 
i bram żelaznych i trupiarni. Zabawy ludowe 
strzelanie do tarczy, buifet zimny różne za­
kąski, kawa i herbata ze smacznym plackiem 
i różne inne urozmaicenia mają służyć do 
wesołej i godziwej zabawy w niedzielę po 
połudnru. Wszystkich jmrafian prosimy
najserdeczniej do brania udziału w święcie 
parafialnym.

O godzinie 15,30 chrzty o godzinie 2 nie­
szpory i krótkie zebranie Panien Różańco­
wych. Od godziny 3 do 9 kiermasz o 9 wy­
marsz do p. KOSTRZEWY i zabawa taneczna.

(— ) Leon Schwarz Prezes Akcji Kat.
(— ) Ks. F. Zaremba, Asystent kościelny

• Pielgrzymka do Częstochowy organizo­
wana przez III Zakon, wyjeżdża dnia 7 lipca a
wraca dnia 9 lipca 1959 roku. Cena biletu w 
obie strony z Torunia wynosi 11 zł.

Gotówkę na bilet prosimy wpłacić w 
biurze parafialnym najpóźniej do 50 hm.

• Pamiętaj, żebyś dzień święty święcił.
Sąsiedzi pewnego garażu na ulicy Pie- 

rackiego żalą się, że jeden z właścicieli samo­
chodów ciężarowych Polak-kalolik z reguły 
w T niedzielę i święta przedpołudniem dokonu­
je ze swoim personelem napraw samochodów 
ku zgorszeniu sąsiadów i przechodniów takim  
niepoważaniem zasad chrześcijańskich i prze­
pisów policyjnych oburzonych.

Z drugiej zaś strony dochodzą skargi i za­
żalenia na składy cukierków na pryncypal- j 
nych ulicach naszego miasta, które nie zasto-1 
sow  ująć się do przep!sów policyjnych w nie­
dzielę i święta przed południem uprawiają 
handel, czemu niewątpliwie współwinni są
klienci, przyzwyczajeni do pokrywania swoich 
zapotrzebowań na słodycze w czasie bezwzglę 
dnego spoczynku świątecznego, nakazanego 
prawem świeckim i kościelnym.

• Podziękowanie. Zarząd Koła Przyjaciół 
Harcerstwa w Wąbrzeźnie w związku z zbiór 
ką na fundusz obozów harcerskich, urządzo­
ną dnia 25 czerwca 1959 roku składa serdecz­
ne .podziękowanie: ,

JW Paniom za udział w zbiórce ulicznej: 
mec. Balcerskiej, Bardianowej. G. Chwiałko- 
wskiej, Dyr. Kablowej, Star. Kalksteinowej, 
Kier. Lirównie, apt. Jankowskiej, Merkowej. 
Namysłowskiej, Neumanównej Pruchniew- 
skiej. dr Piotrowskiej, Recowej, drh. Reców- 
nej, drh. Rogowskiej, Stobińskiej. prof. Szy­
mańskiej dr. Woźniewskiej, Zawadowiczów- 
nej, żuralskiej, Szachnitowskiej, Lewandow­
skiej, Błaszkowiczównej G.

JW. Panom za złożone składki na listę:
Staroście Kalksteinowi — 5 zł, not. Szusto- 

wi — 10 zł, ks. prób, Zarembie 5 zł, Wietrzyń- 
skiemu — 10 zł, Mec. Balcerskiemu — 10 zł, 
B. Szczuce — 10 zł. dr Piotrowskiemu — 5 zl, 
Chwialkowskiemu 5 zł, insp. Tadeuszewskie-

Koncert Kiepurów na FOM.
Wszystkich, którzy słuchali pięk­

nego koncertu Jana Kiepury i żony 
jego Marty Eggerth. ze Starego Rynku 
w Warszawie, z którego to koncertu 
całkowity zysk przeznaczono na I’ . 
O. M„ w mvśl zawezwania Polskiego 
Radia wzywamy do opłacenia się do­
browolnego za wspaniała audycję po 
gr 50 —  od każdego słuchacza.

Puszymy, że tak miasto nasze jak 
i w ioski pow iatu wąbrzeskiego nie bę­

Obchód „Święta Morza 
w Wąbrzeźnie

Tegoroczny obchód „święta Mo,rza“ roz­
począł się w czwartek wieczorem uroczystym  
wciągnięciem bandery na maszcie w ryn­
ku. Przed nastrojowo emblematami morskimi 
przybraną dekoracją, oświetloną reflektorem  
zebrała się publiczność z przedstawicielami 
władz i urzędów w pośrodku czworoboku u- 
tworzonego przez organizacje PW. Po kon­
cercie orkiestry KSM. chór LUTNIA poił ba­
tutą p.Steinerta odśpiewał hymn pomorski.

Przmówienie inauguracyjne wygłosił p. 
inspektor Marchwicki, przedstawiając arcy- 
żywotną dla Polski kwestię posiadainia dostę­
pu do M rza „od którego żadną silą odepchnąć 
się nie damy“ Pieśń o Morzu odśpiewana przez 
,.LIJTN1Ę“, i ogólny śpiew „Z dymem pożarów 
przy dźwiękach orkiestry zakończył wstęp 
do 'uroczystości.

W święto Airostolów morskich św. Piotra 
i Pawła odbyła się w kościele parafialnym u- 
roczysta Msza św. w której udział wzięli 
przedstawiciele władz z p. Starostą Kalkstei- 
nem i burmistrzm Schwarzem na czele.

Nabożeństwo odprawił ks. proboszcz Za­
remba a okolicznościowe kazanie wygłosił ks. 
Grzechowski. Po nabożeństwie tłumy publicz­
ności oraz przdstawiciele władz zebralv się 
przed rlekor. nastrojową na rynku. Po kilku 
marszach orkiestry pod batutą p. Wróblew- 

jak ; skiego „LUTNA“ rozpoczęła główną uroczy­
stość solennym śpiewem. Przemówienie poświę 
cone znaczeniu Morza dila Polski wygłosił p 
profesor Różycki. Przedstawił w szerokim za­
rysie historię naszego pasa morskiego i Gdań 
ska „dzierżawcy na własnościach Rzeczypospo 
litej Polskiej" znaczenie dostępu Polski do 
morza z punktu widzenia politycznego i go-

świątecznego.

Podoficerowie rezerwy!
Z BAokazji 15-letniej pracy tutejsze­

go Koła OŻRP. wypada nam urządzić 
15-lecie swego istnienia, a zarazem HO- 
łecie poświęcenia sztandaru, by przy­
pomnieć i utrwalić w pamięci prace i 
dorobek wąbrzeskiego Kola w tym o- 
kresie. Piękny to kres pracy, winniś­
my sobie przeto postawić pytanie, czy 
każdy z nas zrobił to. czego Państwo 
od niego wymagało. Niestety wypada 
nam powiedzieć', że nie w zupełności, 
bo mogliśmy zrobić o wiele więcej po­
nieważ do pracy jest jeszcze bardzo 
dużo. Zwłaszcza w obecnej chwili, gdy 
nad Europą zbierają się chmury i bu-‘ 
rze wojenne, winniśmy wysiłek nasz 
zdwoić pamiętając o naszych obowiaz 
kach że „Najwyższym prawem każde­
go obywatela Polaka, a szczególnie

mu — 5 zł, dyr. Podgórskiemu — 5 zł, dyr. 
Skrzypczakowi —  5 zł, dr Woźniewskiemu — 5 
zł, insp. Marchwickiemu 5 zł. dr Kawczyńskie 
mu — 5 zł, adw. Kużajowi — 5 zł, dr Podla- 
szewskiemu 3 zł, kom. Szmytkowskiemu — 5 1 
zł, mgr Jankowskiemu — 5 zł bud. Makowskie 
mu — 5 zł, E. Zielińskiemu — 2 zł, Sass - Kar- 
czyńskiemu — 5 zł, Głowackiemu — 2zł, Mar- 
kuszewskiemu — 5 zł, adw. Chwiećce — 5 zł, 
Redlakowi 5 zł, Wendzie 2 zł. Leśniewiczowi 
— 2 zł, Jonasowi — 2 zł, Nastowi — 2 zł Stiens 
sowi — 2 zł, Kwaśnemu — 2 zł, Błaszkowskie- 
inu — 2 zł. Tobolskiemu — 2zł, sędz. żuralskie 
mu — 5 Pruchniewskiemu — 3 zł, Recowi 
— 2 zł, Zarządowi TCL. za 15 książek i 10 
śpiewników, Zakładom Graficznym B Szczuki 
za 20 książek. I

ZARZĄD K. P. H.
(— ) żuralski, prezes (— ) Rec, sekretarz

9 Ulgowe przejazdy kolejowe dla dzieci. 
Latem i na jesieni br. zorganizowany będzie 
okres ulgowych przejazdów ’ dla dzieci do 14 
lat w towarzystwie osób starszych. Ulgi wy-

dą szczędzili darów na ten ceł. by po­
wiat nasz, nie stal na szarym końcu 
w śród oł i a rod  a w ców .

Zbiórkę w naszym mieście rozpo­
częli pp. Jan i Stanislarva Sla/oirscy, 
oylacajac każdy po 50 groszy od osoby, 
Szczukoroie Bolesław, Julia, Janina i 
Boleś. opłacając po 1 z/ Bandromscy /■. 
i Elżbieta, opłacając do admin. „(Iło- 
su Pomorza" po 50 gr. od osoby.

spodarezgo. Podkreślił zwłaszcza konieczność 
oczyszczenia tego skrawku o niezmiernej dla 
Państwa Polskiego ważności od żywiołu obce­
go a nawet mu wrogiego. Dał wyraz naszemu 
przywiązaniu do Morza i Gdyni, która stwo­
rzona wyłącznie polskim trudem skupia w so­
bie Polaków z całej Polski na której cześć, na 
cześć Jej Włodarza i Naczelnego Wodza 
wniósł okrzyk, entuzjastycznie powtórzony 
przez, zebrane rzesze.

Zakończył piękne i treściwe przemowie 
swoje wezwaniem do przysięgi, że:

..Polska <k 1 Bałtyku odepchnąć się 
nic da! Przysięgamy

Odwiecznych praw Polski do Bał­
tyku i morskich przeznaczeń Rzeczpo­
spolitej strzec!

Nad ujściem Wisły straż niezłomną 
trzymać!

Dorobek Polski na wybrzeżu stale 
pomnażać!

Braci naszych za kordonem, nie­
rozerwalną część Narodu Polskiego, 
wspomagać i bronić!

l ak nam dopomóż Bóg!“

’ śpiew „LUTNI" „Nie ma Polski bez Ka­

szubów a Kaszubów bez Polonii" oraz wspól­
ny hymn „Nie rzucim ziemi skąd nasz ród sta­
nowiły finał tej wzniosłej uroczystości. Po­
południu odbyło się w związku z obchodem  
w Strzelnicy Bractwa Kurkowego strzelanie 
o nagrody przy koncercie doborowej orkie­
stry. W r pięknym ogrodzie Bractwa goście u- 
żywali wyjątkowo pięknej i stałej pogody dnia

podoficera rezerwy jest DOBRO 
P A Ń S T W A“ więc wykonujmy 
powierzoną nam pracę po żołniersku i 
zwarcie i pokażmy, że stanowimy straż 
honorową i ochotniczą naszych rubie­
ży zachodnich i Polskiego Morza.

Kto z kolegów jeszcze nie należy do 
Związku, niechaj natychmiast wstąpi 
by w tak ważnej chwili nie było pod­
oficera rezerwy niezrzeszonego.

Na tą uroczystość wyznaczoną na 
9 lipca 1959 roku zapraszamy obywa­
telstwo miasta i okolicy, organizacje i 
wszystkich kolegów przed którymi 
pragniemy złożyć sumiennie rachunek 
sumienia z okresu naszej pracy.

Referent prasowo-propagandowy 
O. Z. P. R.

nieść mają 75 proceut ceny normalnego bile­
tu. Podobne przejazdy organizowane były od 
lat dwóch i cieszyły się wdelkim uznaniem 
małych pasażerów. W tym roku nastąpiła 
zmiana na gorsze, albowiem przejazdy nie bę 
dą bezpłatne jak lat ubiegłych, ale ulgowe.

@ DO 5 LIPCA POŻYCZKA SUBSKRY­
BOWANA NA 3 RATY. Ministerstwo Skarbu 
wyjaśnia, iż ci sybskrybenci Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej, nabywający ją w 5 rafach, 
którzy nie mieli możności uiścić drugiej raty 
pożyczki w terminie lub w pełnej wysokości, 

U.i ą dotychczas wpłaconych kwot, o ile 
w nieprzekraczalnym terminie, do dnia 5 lip­
ca 1959 roku wpłacą całość sumy z tytułu za 
subskrybowanej pożyczki.

• Kolejarz powołany do wojska nie tra­
ci pensji Ministerstwo Komunikacji wyjaśniło, 
iż pracownicy kolejowi objęci rozporządze­
niem uposażeniowym z 1 stycznia 1954 roku, 
zachowują prawo do uposażenia w czasie peł­
nienia służby wojskowej i ćwiczeń wojsko­
wych w rezerwie lub pospolitym ruszeniu.

We własne) sprawie
Odpowiedź „Obserwatora" w spra 

wie wyboru wiceburmistrza, traktują 
ca rzeczowo i jasno „bez gniewu i nie­
nawiści" o sprawie obchodzącej ogół, 
zyrytowała korespondenta Z. B. „Sło­
wa Pomorskiego".

Zgotowawszy wywar ze starych in- 
gredjencyj bebew uerowskich i ozono­
wych oraz z osobistej nienawiści do 
osób innego przekonania politycznego 
niż jego własne, umaczał w tej truciź- 
nie swoje strzały i wycelował na „Głos 
Wąbrzeski.

Ominął natomiast starannie sanie 
sedno sprawy: wątpliwości co do oso­
by kandydata na wiceburmistrza, za­
opatrzonego w stempel partyjny i wy­
niesionego do godności ku zdumieniu 
własnych partyjników, niezadowolo­
nych tak z wyboru jak i totalistyczne- 
go systemu rządzenia partią.

W każdym razie notujemy w tej 
polemice naszego przeciwnika z zado­
woleniem cenną jego uwagę, że w słu­
sznej sprawie kopie kruszymy, co jest 
dla nas nawet z tej strony potwierdze­
niem. że stanow isko nasze w tej spra­
wie jest uzasadnione i odpowiada inte­
resom ogółu.

®Kto nie może wyjechać zagranicę? Do 
wszystkich biur podróży rozesłany został o- 
kólnik zalecający, by przy zapisach na wy­
cieczki zagraniczne bezwzględnie wymagano 
złożenia zaświadczenia o subskrybowaniu po­
życzki obrony przeciwlotniczej bądź też o 
złożeniu i dpowiedniej sumy jako ofiary na 
FON. .Kandydaci na wycieczki, którzy nie 
przedstawiają takich zaświadczeń, nie mogą 
liczyć na uzyskanie paszportów zagranicznych.

•  Z SREBRNEGO EKRANU. Dziś po raz 
ostatni film o silnych emocjach afery szpie­
gowskiej pod tytułem: .,39 KROKÓW"

Od jutra soboty godz. 20,45 — w niedzielę 
o godzinie 17.00 i 20,45 wspaniały film fran­
cuski, osnuty na tle popularnej piosenki wo­
jennej, , z którą zwycięskie wojska przymie- 
rzeńców pod lukiem triumfu wkraczały po 
wygranej wojny światowej do Paryża pt:

MADELON...,
Film wystawiony z rozmachem i artyz­

mem, cechującym przodującą obecnie w świe 
cie sztukę filmową francuską. Film klóry wier 
nie oddaje nastroje chwili obecnej. Bohater­
stwa _ Zwartości — Poświęcenia, Miłości i 
Hartu żołnierskiego. W rolach głównych 
HENRY GARAT oraz HELENA ROBERT.

RUCH lOWARZYSTW
— Zebranie miesięczne Związku Strzelec­

kiego Oddziału Żeńskiego odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 2 lipca br. o godzinie 14,00 w Do­
mu Pracy Społecznej.

O liczny udział prosi ZARĄZD

— Miesięczne zebranie Rodziny Rezerwi­
stów odbędzie się w niedzielę, dnia 2 lipca br. 
o godzinie 16.00 w sali p. Szymańskiego.

O liczny udział prosi ZARĄZD

POZNAŃSKIE t a r g o w is k o  
MIEJSKIE

Poznań, dnia. 20. 6. 1939 r.

Płacono za 100 kg żywej wagi
ŚWINIE:

Pełnomięs. 120—150 kg żywej wagi
Pełnomięs. 100—120 kg żywej wagi
Pełnomięs. 80—100 kg żywej wagi
Maciory i późne katastry .... ,•

B Y D Ł O i
KROWY:

^Wytuczone pełnomięsiste ......
Tuczone mięsiste ,
Nietuczone, dobrze odżywione ....
Miernie odżywione . . , t . • • •

CIELĘTA:
Najprzedniejsze cielęta tuczone . • ,
Tuczone cielęta ....(» । • ।
Dobrze odżywione
Miernie odżywione .•!,.<<<•

JAŁOWICE:
Wytuczone pełnomięsiste . . - . • •
Fuczone mięsiste ,
Nietuczone, dobrze odżywione . . . , 
Miernie odżywione

OWCE:
Wytuczone pełnomięs. jagnięta , . .
Tuczone starsze skopy i maciorki

za.

108-110
104-106
100-102
90— 96

66 -72 

56-60 

42-44 

24—32

68—74

68-76

56—66

40-46

64—72

50-56

44—46

40—46

62—61

50—60
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K O W A L E W O .
W p o n ie d z ia łe k 2 6  b in . o d b s lo  > ię  

tu p o d p rz e w o d n ic tw em  p re z e sa tu t. 
p la c ó w k i p . ('hrechoromicza z e b ra n ie  
Z a rz ą d u  Z w ią z k u R e z e rw is tó w . .\a  z e ­
b ra n iu ty m  u c h w a lo n o m . in . w z ięc ie  
u d z ia łu w u ro c z y s to śc ia c h Z . P . R . w  
d n iu 9 lip c a 1 9 3 9 ro k u , k tó re p o p rz e ­
d z ą k ró tk ie ć w ic ze n ia p o to w e n a o s i 
K o w ale w o  - W ą b rz e ź n o , w y so k o ść -k ła  
d e k  o ra z w a ż n e sp ra w  y b ie ż ą c e .

N a  z e b ra n iu ty m  b y li o b e c n i c z ło n  
k o w  ie Z a rzą d u P o w ia to w e g o m ia n o w  i 
c ie : p re z e s p . K. /Jeliński. z a s t. k o m e n d .  
li. Kolecki i se k re ta rz .1 . Bortoroski z  
W  ą b rz e źn a .

l\lie kupuj
U SLlJfiU

świata
Ja k p o d a je Z w iąz e k G o sp o d a rc z y  

S p ó łd z ie ln i R o ln ic z o ■ H a n d lo w y c h w  
o s ta tn ic h  d n ia ch  d o k o n a n o  n a ry n k u  k ra ­
jo w y m  d u ż y ch tra n sa k c y j ż y te m . N a  
z w ię k sz e n ie tra n sa k c y j ż y te m  w p ły n ę ło  
d u ż e z a o p o trz e b o w a n ie n a u ż y tek w e w ­
n ę trz n y , W  w ię k sz y c h o śro d k a ch p ła co ­
n o fra n co 1 5 ,5 0 .

K R U S Z W IC A . W  n o c y z e so b o ty  n a  
n ie d z ie lę p rz e c ią g n ę ła n a d w sc h o d n ią  
c z ę śc ią K u jaw  g w a łto w n a b u rz a , p o łą ­
c z o n a z u le w ą i lic z n y m i w y ła d o w a n ia ­
m i a tm o sfe ry c z n y m i.

W  p e w n e j c h w ili u d e rz y ł p io ru n w  
o b o rę M a ję tn o śc i P io trk ó w  —  K u jaw sk i 
w ł. p . B . T a b a c z y ń sk ie g o , w  k tó re j z n a j­
d o w a ło  s ię p rz e sz ło  6 0  sz t. b y d ła w  ty m  
o k o ło  3 0 ja ło w ic . P o ż a r ro z sze rz a ł s ię z  
g w a łto w n ą sz y b k o śc ią ta k , ż e b y d ła n ie  
z d o ła n o z p ło n ą c e g o o b ie k tu w y p ro w a -  

' d z ić .

G ro z ę p o ż a ru p o w d ę k szy ł ry k p ło n ą ­
c e g o ż y w c em b y d ła , k tó re z n a la z ło  
śm ie rć w  n isz c zy c ie lsk im ż y w io le . N a  
m ie jsc u p o ż a ru in te rw e n io w a ła ró w n ież  
z m o to ry z o w a n a s traż k ru sz w ic k a .

S tra ty w y rz ą d z o n e p rz e z p o ż a r są  
b a rd z o  w ie lk ie , i ty lk o w  c z ęśc i p o k ry te  
z o s ta n ą  p rz e z u b e z p ie c z en ie o g n io w e .

G D A Ń S K . P o p rz e sz ło trz y  ty g o d ­
n io m  y m  p o b y c ie m m  ię z ien iu  ś le d cz y  m  
d o p u szc z o n o  m so b o tę , ja k  ju ż d o n o s i­
liśm y , d o in sp e k to ra L ip iń sk ieg o je g o  
a d w o k a ta . O b e c n ie  o k a z u je  s ię . d la c ze ­
g o  N ie m c y ta k d łu g o  n ie  c h c ie li d o p u ś  
c ić a d w o k a ta  R o m a n o w sk ie g o  c ło je g o  
k lien ta .

O tó ż in sp ek to r L ip iń sk i b e s tia lsk o  
p o b ity p rz e z z b iró w g d a ń sk ich m a  

z m ia ż d ż o n y n o s , u sz k o d z o n e  o k o . w y ­
b ite w sz y s tk ie z ę b y i d u ż ą ra n ę n a g ło  
w ie .

( h c ian o w ię c p o c z ek a ć ja k iś c z a s , 
b y ra n y p o w sta łe w sk u te k p o b ic ia i 
k o p a n ia  z a b liź n iły  s ię .

na PO L SK I B IA Ł Y K R Z Y Ż  

Z Ł Ó Ż D A R

IDCBA

i P O K O J E
|g  ta n ie , c z y s te , c ic h e

_ _ _ i c ie p łe  z  w o d ą  b ie l.
b lisk o D w o rc a G ł.

H w W a rsza w ie

M p o le c ai O T  E  L

R O Y A L

C h m ie ln a 3 1

K a w I a r n I a
B e z p ła tn y g a ra i.—
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„ V E S T A "
B ank W zajem nych U bezpieczeń  

w Poznaniu
ro k z a ło ż e n ia 1 8 7 3

P o z n a ń s k o -W a rs z a w s k ie  
T o w a rz y s tw o  U b e z p ie c z e ń  S A  

w Poznaniu
ro k z a ło ż e n ia 1 9 1 9

„ V E S T A "
T ow arzystw o  W zajem nych  U bezp. 

od O gnia i G radobicia w  Poznaniu  
ro k z a ło ż en ia 1 9 2 0

zaw iera ubezpieczenia w następujących działach ubezpieczeń:
na życie, od ognia, od kradzieży z w łam aniem , od gradu, od odpow iedzialności praw no-cyw ilnej 
od nieszczęśliw ych w ypadków , szyb od rozbicia, sam ochodow ych, sam olotow ych  i transportow ych.

W s z y s tk ie  t r z y  n a le ż ą c e  d o  K o n c e rn u  T o w a rz y s tw a  s ą  c z y s to -p o ls k ie .

K o n c e rn p o s ia d a p o w a ż n e re z e rw y w k a p ita ła c h i p a p ie ra c h w a rto śc io w y c h o ra z 3 8 w a rto śc io w y eh  k a m ien ic , w  B y d g o sz c zy , w C z ę s to c h o w ie , 

w  G d a ń sk u , w G ru d z ią d z u , w  K a to w ic a c h , w  K ra k o w ie , w e L w o w ie , w  Ł o d z i, w  P o z n a n iu , w  R y b n ik u , w  T o ru n iu i w  W a rsza w ie .

C E N T R A L A K O N C E R N U :  .
POZNAŃ, ŚW. Marcin 6 1 te l. 1 4 -8 7 ,1 4 -9 8 J5 -7 8

w B ydgoszczy, w G rudziądzu, w K atow icach, w K rakow ie, w L ublinie, w e L w ow ie, g  
w Ł odzi, w Poznaniu , w W arszaw ie, w W ilnie. ■

C E N T R A L N E  R E P R E Z E N T A C J E :  ■

w G dańsku, w G dyni, w K aliszu, w R ybniku i w T oruniu. ■

A g e n tu ry w e w sz y s tk ic h m ia s ta c h P o lsk i. ■

O d d s ia ł „ V e s ty “  Plac 23 Stycznia 20 te l 2 0 -8 3 , 2 0 -8 4  |g
W  C l B II  tl „ P o z n . W a rs z . T o w . U b e z p .j u l. 3  M aja 22 te l. 1 8 -5 6 J

................................
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Z g u b io n o o k u la ryP o lec a m :  i Z g u b io n o o k u la ry
p. p o  n isk ic h  c en a ch  i d o g o d n y c h  w a ru n k a ch u c z c iw eg o z n a la z cę p ro sz ę  

ra d io o d b io rn ik i św ia to w ej s ła w y o d d ać z a w y n a g ro d ze n iem

- e SJX <F* H  I L . I F* S» I «e  U  E  K  T  r  o  T » I H allera  5 sk ła d  p o rc e la n y

V  " 'W Z e g a ry , o b rą c z k i ś lu b n e , b iż u te ria i k ry - | P o s z u k u ję g o s p o tis n a !  
sz ta ly . B a te rie  a n o d o w e s ta le ś  w  i e  ż  e ! n a m o je 6 0 -m o rg o w e  g o sp o -
F a c h o w e ła d o w a n ie i re p e ra c ja  a k u m u la to ró w

F R . B 5A L V W ąb  rzeźno M a rsz . P iłsu d sk ie g o  4
1 1  ■.■u l  i  M i

K siąźkow a(y)
z d łu g o le tn ią p ra k ty k ą  o b ez n an a z k s ięg o w o śc ią sp ó ł­
d z ie lcz ą od zaraz potrzebna. Z g ło sze n ia z o d p isa ­

m i św ia d ec tw  d o ,,G  o su P o m o rza "
pod „K siążkow a 44

d a rs tw o K a u c ja p o ż ąd a n a  
Z g ło sze n ia n a p iśm ie z p o - ! 

d a n ie m w a ru n k ó w z ap ła ty  
p ro sz ę k ie ro w a ć d o a d m . 
„ G :o su P o m o rz a " pod  
nr 23

O G Ł O S Z E N IA  

D R O B N E

U m ie sz c z a s ię z a p o ­

p rz e d n im  n a d e s ła n ie m  

k a ż d e s ło w o k o sz tu je  

1 0 g ro sz y , w y ra z y  n a ­

p iso w e 2 0 g ro sz y . —  

g o tó w k i (m o ż e b y ć w  

z n a c z k a c h  p o c z tó w .)—  

N a o fe rty d o łą c z y ć 2 5  
g ro sz y .

W  c z a s ie o d 1 lip c a

d o 3 1 s ie rp n ia 1 9 3 9 r .

sa nasze bitira czynne
od godziny 8 —  14

B a lc e rs k i Chwiećko - Kużaj
adw okaci

K ino  

dźw iękow e  

„ S ło ń c e 4 4

Pom ocnik
piekarski s tarszy  d o -p ie - ‘ O st FZ C g  8111

c a p ie rs io w eg o p o trze b n y p rz ed n a jm o w a n ie m m ie -  
o d 1 0 V  II b r.  । 5 2 ^ ^  w  m o im  d o m u  o d  lo -

K aszew ski R yńsk  ‘ B a to ró w  b e z m o je j w ie d zy ,  

i oyke .
' Poniatow skiego 5

Z aw iadam iam

ż e z d n ie m  1 lip c a b .r . przejąłem

K a w ia rn ię  —  w in ia rn ię

„ZACISZE"
ró g u lic y W o ln o śc i 2

A . A dam ski

T y lk o d z iś poraź ostatni 8 4 5 i 2 na 1 bilet

30 KROKÓ »V
O d ju tra > * .4 5 w  n ie d z ie lę 5 i 8  4 5 n a jp ięk n ie jszy f ilm  c a łe g o se z o n u

■  T a p e ty

■  F a rb y

■  P o k o s ty

I M y d ła

I F ro te ry

■ w  w ie lk im  w y b o rz e

IL Lesiewicz
g D ro g e ria  -  R y n e k  7

Z apisz się ||| 
na członka H

L . O .P.P

PR Z E Z

W.!!

Pełna  

gw arancja

0 1 7 7 2 8 2 9

w ybór  

najw iększy J a k ,.
ż ą d ło

W ielk i, n a jp ię k n ie jszy f ilm  o sn u ty n a tle p io se n k i w o jtk iw e j, n a jp o p u lar ­
n ie jsze j i n a jm elo d y jn ie jsze j z o k re su w o jn y św ia to w ej

W sobotę i N iedzielę w salce w esoły K O N C E R T —  D A N C IN G

5F^.
H a n d e l ż e la z a

IV  4  O  SIX.E Ż!%1 O  —  f ł  /V f 2.

D ru k : Z a k ła d y  G ra fic z n e B . S z c zu k i W ą b rz e ź n o -P o m o rz e , M ic k ie w ic z a 1 . R e d a k to r: A le k sa n d e r L e d w o c h o w sk i, W ą b rz e ź n o , u l. P ie rac k ie g o lla .

K sią żn ic a  K o p e m ik a ń sk a  

w  T o ru n iu


